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Społecz:eńsłwo angielskie chce się dowiedzieć o Polsce jalC najwięcej i jat( najszybciej­
W szeregu miast angielskich wygłoszony został cyklodczy tów o żywotnych sprawach 

Polski 

roczyste podpisanie układu angielsko­
tureckiego nastąpi dopiero w lipcu 
bież. roku. 

Dziennik przypuszcza, że układ zo­
stanie podpisany w Ankarze, gdzie 
przybędzie z tej okazji brytyjski mini­
ster spraw zagraniczn)ich lord Halifax. 

.. 

War s z a w a. (-PAT). Rosnące za­
interesowanie sprawami polskimi ze 
strony opinii brytyjskiej znalazło o­
statnio wyraz w związku z cyklem 
dwudziestu odczytów, wygłoszonych 
przez p. Jana Balil1skiego-Jundziłła w 
Anglii i Szkocji w ciągu maja i w 
pierwszych dniach czerwca rb. Przed'­
miotem odczytów były zasady polskiej 
polityki zagranicznej. 

P. Balil1sld-Jundziłł przemawiał m. 
i. na specjalnych zebraniach zorgani­
zowanych pod egidą Royal Institute 
of International Affaires, w Londynie, 
Edynburgu, Aberdeen, Oxfordzie Sout­
hampton i innych miastach, oraz na 
zaproszenie szeregu uniwersytetów, or­
ganizacyj i klubów, jak Stowarzysze­
nie Przyjaciół Ligi Narodów, School 
of Economics, Cosmopolitan Club, In­
ternational Club, seminaria nauczy" 
cielskie itp. W Londynie . prelegent 
polski przemawiał na zebraniu zwoła­
nym specjalnie dla grupy posłów dO 
parlamentu przez stowarzyszenie 
"New Commonwealth", propagujące 
ideę zbliżenia międzynarodowego. Naj­
bardziej znamiennym momentem, 
wskazującym, że Polska weszła nieja­
ko w krąg rzeczywistości angielskiej 
i że Anglicy, pochodzący nie tylko z 
elity rządzącej, ale i z szerokich kół 
inteligencji, pragną dowiedzieć się o 
nas jak najszybciej i ,jak najwięcej -
były dyskUSje i zapytania, jakie wy­
wiązywały się z reguły po każdym od­
czycie. Padały pytania, dotyczące pl'7:e­
ważnie siły i wyposażenia armii pol­
skiej, sprawy Gdańska, stosunku do 
Rosji Sowieckiej itd. Na odczytach 
bardzo licznie reprezentowane były 

z pObytu Prezydenta R. P. 
w COP-ie 

r.lościce. (PAT). Pierwszy dzień 
swego pobytu na terenie Centralnego 

_p Okręgu Przemysłowego Pan Prezy­
dent R. P. w otoczeniu p. wicepremie­
ra Kwiatkowskiego, min. Romana, 
min. Ulrycha, wiceministra Litwino­
wicza' i świty poświ ęcił szczegółowe­
mu zwiedzeniu nowych, na wielką 
skalę zakrojonych inwestycyj pań­
stwowych zakładów związków azoto­
wych w Mościcach. \Vyjaśniel1 udzie­
lali Panu Prezydentowi dyr. Benedek 
i dyr. Wowkonowicz. 

\V godzinach rannych przybyli do 
Mościc wojeWOda krakowski Tymillski 
oraz dowódca OK gen. Narbut-Łuczyń­
ski, którzy po zameldowaniu się Panu 
Prezydentowi towarz~'szyli mu w cza­
sie zwiedzania zakładu. 

Po zwiedzeniu urządze!'1. fabrycz­
nych Pan Prezydent R. P. zapoznał się 
z postępami prac elektryfikacyjnych 
na terenie okr~gu elektryfikacyjnego 
tarnowskiego, Obejmującego dużą 
część Centralnego Okręgu Przemysło­
wego i prowadzonych przez okręg. za­
kład elektryczny S. A. OZET z siedzi­
bą. w Mościcach. 

Wyczerpujący referat wygłosił 'dy­
rektor zakładu inż. Mieczysław Guen­
ther. 

Ambasador Francji 
w Foreiqn Office 

L o n d y n (P A T) Ambasador Fran­
cji Corbin odbył wczoraj w Foreign 
Office rozmowę z Cadoganem. 

Z życia Polakó'w na Łotwie 
D y n e b u l' g (P A T). Po odbyciu 

walnych zebral1 członków 19 filij 
Związku Polaków w Łotwie na tere­
nie Latgalii i powiatu ilIuksztal'lskie­
go i centralnej Łotwy, odbędzie się w 
Dyneburgu dnia 17 bm. walny zjazd 

,óeleg"atów związku. 
'Valny zjazd m. in. dokona wyboru 

władz centralnych Związku. 

Odroczony proces 
"Polonii" 

War s z a w a. (Tel. wl.). Dnia 12 
bm. miał się odbyć w 'Varszawie dwu­
J{rotnie odraczany proces ,.Polonii" 
przeciwko ks. Kwiatkowskiemu. 

Rozprawa została i tym razem od­
roczono z powodu nie stawienia się 
jednego z głównych świadków oskar­
żonego. (w) 

koła uniwersyteckie i młodzież. I parę tygodni swój pobyt w Anglii, nie 
Prelegent proszony bYł przez wiele mógł jednak odpowiedzieć na wszyst­

zrzeszeń i organizacyj o powtórzenie kie skierowane pod jego adresem za­
swego odczytu, toteż przedłużył on o proszenia. 

Misja Słranga w Moskwie 
(Ciąg dalszy ze stronicy 1) 

której sobie nie życzą. Plan angielski 
w naj prostszej formie zmierza do za­
tlania rosyjskiego co do państw bał­
tyckich bez narzucenia im gwarancji, 
pewnienia wspólnej akcji trzech mo­
car!:.tw - Anglii. Francji i Rosji, prze­
ciw agresji zarówno bezpośredniej, 
jak i pośredniej. Ta ogólna zasada 
pokryłaby wszelkie ewentualności." 

Co do agresji pośredniej, przy któ­
rej w grę wchodzą ze wschodu pań­
stwa bałtyckie, z zachodu zaś Belgia, 
Holandia i Szwajcaria, projekt angiel­
~ki - zdaniem dziennika - przewi­
duje, że pakt zostałby praktycznie za­
stoscwany na wypadek, gdyby jedno z 
trzech mocarstw uwikłało się w wojnę 
wynikającą z akcji napastniczej na 
trzecie pallstwo. 

Jeśli zaś chodzi o sytuację, w któ-

rej \\-ojna jeszcze nie wybuchła, lecz 
w której jedno z państw zagrożone 
jest akcją, projekt przewiduje odbycie 
kvn~ultacji dla zapewnienia wspÓlnej 
akcji, odpowiadającej potrzebie chwi­
li. Głównie zaś zależy rządowi an­
gieJ~kiemu na usunięciu obaw Rosji, 
że mogłaby powstać okoliczność, w 
Której pozostawiona byłaby ona samej 
sobie w odpieraniu agresji. 

Strang zatrzymał się 
w Warszawie 

War s z a w a. (Tel. wł.). Wczoraj 
około godz. 18,30 przyleciał samolotem 
naczelnik wydziału wschodniego Fo­
reign Office Strang, który przez noc 
zatrzymał się w Warszawie w amba­
sadzie brytyjskiej, a dziś odjedzie po­
ciągiem do Moskwy. (w) 

Z ostatniego posiedzenia Sejmu 
Pr~.Jjęto 1f)8!ł1ystkie projel~ty # drobnymi nnianami 

War s z a w a (Tel. wł.) Wczoraj kartelowym, o obligacjach, o wysta­
odbyło się ostatnie posiedzenie Sejmu. wach i targach gospodarczych, o po­
Porządek dzienny obejmował 14 p.unk- pieraniu melioracji wodnej dla po­
tów. M. in. zajmowano się ustawą. o trzeb rolnictwa, o częściowej zmianie 
stanie wojennym, ustawą o odpowie- przepisów, co do uporządkowania dłu­
dzialności karnej za szpiegostwo na g6w rolniczych. 
rzecz nieprzyjaciela, ustawą o zaopa- Wszy~tkie te projekty przyjęto z 
trzeniu dla uczestników walk o nie- pewnymI zmianami, dotyczącymi 
podległość, ustawą. o Wojskowej SZ}{O-I głównie redakcji. (w) 
1(>0 Głównej Inżynierii, o porozumieniu 

• 

Politvka ugodowoś,i wobec Chorwatów 
Uniewinnienie 2" rolników chorwackich~ ora~ ~wolnienie 
dwóch d~ialtlC~y chorwackich s1ca~anych na dożywotnie wię­

~ienie 

B i a ł o g I' Ó d (PAT). W Liwnie I nieni zostali po 7-1etnim pobycie dwa.j 
odbył się proces 27 rolników chorwac- Chorwaci Josip Czaczicz i Stjepan 
l<ich oskarżonych o wywołanie rozru- Malbasz, skazani na dożywotnie wię­
chów na podłożu politycznym w 1935 zienie za przestępstwa natury poli­
i 1936 r. SąG po 15-dniowej rozpra- tycznej. 
wie, w czasie której przesłuchano 146 Oba te posumęcla spowodowane 
świadków, uwolnił oskarżonych od zostały niewątpliwie polityką ugodo­
winy i kary. wości wobec ChorwatóW stosowaną 

Z \ . ~zienia W Leopolglavie zwol- przez rząd premiera Cwetkowicza. 

Podpisanie układu angielsko-tureckiego 
nastąpi w lipcu 

Nowy biskup' sufragan 
diecezji włocławskiej 

R z y m. (Tel. wI.) R~dio watykań­
skie donosi, że Ojciec Sw. zamiano­
wał biskupem sufraganem diecezji 
włocł,awskiej ks. Michała Koz.ala, rek­
tora arcybiskupiego seminarium du­
chownego w Gnieźnie. 

Katastrofa bombowca 
Casablanca (PAT). Jeden z 

bombowców lecących z Bordeaux do 
Ksares Suk na ćwiczenia ostrego 
bombardowania spadł z nieustalonej 
dotychczas przyczyny w okolicy Sidi 
Bralii i spłonął doszczętnie. 

W wyniku katastrofy zginął 1 z 
lotników, 1 odniósł poważne obraże­
nia, trzech zaś członków załogi bom­
bowca udało się uratować niemal bez 
szwanku. 

Współpraca turecko-egip .. 
ska na Morzu śródziemnym 
Stambuł. (PAT). W dniu 17 bm. 

ma przybyć do Turcji egipski minis~er 
spraw zagranicznych Abdul-Fettah Ja­
ko gość rządu ankarskiego. Minister 
egipski prowadzić ma w stolicy turec­
kiej rozmowy na temat współpracy tu­
recko-egipskiej na Morzu Sródziem-
nym. . . 

Na.leży zaznaczyć, że współpraca ta 
wypływa z układu angielsko-turec­
kiego. 

Wybory w Kaliszu 
K a li s z (Tel. wI.) W niedzielę 

odbyły się w Kaliszu wybory do !ł~dy 
Miejskiej. Do tej pory dokładmejsze 
wyniki wyborcze nie s~ ~nB;ne. 'Yi 
każdym razie wiadomo JUz, ze ŻydZI, 
którzy stanowią 30 procent wyborców, 
poparli wszystkimi si~ami. PPS. "!ł' 
tych warunkach nalezy .Slę spodz~e­
wać że socjaliŚCi, wsparCI głosami zy­
dow'skimi, uzyskają wspólnie z :Zyda­
mi dosyć znaczną ilość mandatów. 
'Widoczna też jest klęska "Ozonu", 
który posiadać będzie znacznie mniej­
szą ilość mandatów, aniżeli w po­
przedniej Radzie Miejskiej. , 

Stronnictwo Narodowe, które sto­
czyć musiało ciężką walkę z :Zydami, 
socjalistami i "sanacją" będzie ugru­
powaniem silniejszym. niż "Ozon". 

(d) Ks. biskup Gawlina polecił księżom ka­
pelanom wojskowym. ażeby po mszy św. oprócz 
zwykłych modl6w odmawiali jeszcze jedno 
. Zdrowaś Ma rio" na intencję ojczyzn:!'. . * 

(d) Polski statpk szkolny .. Iskra". kt6ry ~ 
bm. przybył do Lizbony, odplynął wczoraj dalCJ 
do Oranu. 

* (d) Do Wilna przyhył ks. biskup Mieczyslll"t 
Reinys z wycieczka litewskiej- feder~cj! młą' 
dzieży katolickiej. 'Wycieczka ta zabawl na Wl­
letlszczyznie 3 dni. 

(d) Na pograniczu niem. - litew8klm VI Su­
dargach ub. nocy podpalono synagogę. rożar 
jednak ugaszono. tak że większych strat me by­
lo. 

* Do Ankary, gd~ie nastąpi podpisanie układu, pr~y"ed:fie (d) Bawiąct w Ameryce wicem. Bobkowskl 
d udekorował w Pittaburgu Złotym Krzytem Za-

lord Halifax sługi Sztandar Sokolstwa Polskiego w Ameryce. 

S t a 111 b u ł. (PAT). Turecka mis j8.1 skim sztabem głównytn. (d) W Nuevavista (C~IOradO) pięciu więźniów 
wojskowa znajduje się już w Londy" Prace misji potrwają prawdopo-I wyłamało ~i!l z więzienia z~bier::dąc ze sobą 
nie, gdzie wejdzie w koniakt z angiel- dobnie cały miesiąc. Toteż, jak poda- gj~t~ktora l Jednego z funkCJoannusz6w. Zabra-

Komentarze berlińskie, którym już nikt·w świecie nie wierzy 
, (dl B e r l i n. (PAT) Pismo komisa­
rza generalnego R. P. do Senatu gdań­
skiego komentowane jest przez nie­
mieckie kola polityczne jako dowód, 
że Polska nie objaWia woli pacyfikacji 
stosunków polsko-gdańskich i dąży do 
wywoływania konfliktów. . * 

Oczywiście, komentarze te nie zdola.-

jtl juz nikogo w ś\viecie otumanić. Wia­
domo już powszechnie, że reżyserowani 
z Berlina hitlerowcy gdańscy usiłują 
stworzyć nieznośne warunki W zakresie 
praw polskich w W. M. Gdańsku oraz 
prowokują Polskę, która przy tym 
wszystkim wykazuje dużo umiaru i 
cierpliwości. Postępowanie hitlerowców 
gdańskich sprawia nieodparte wrażenie 

dą~enia do wywołania konfliktów. 
Próby odwrócenia istótnego stanu 

rzeczy i pr7.erzucenia odpowiedzialno­
ści na Polskę nie powiodą się i nie 
przekonają nikogo. Sytuacja jest ja­
sna i czynniki gdańskie winny z niej 
właściwe wyciągnąć konsekwencje. 



-
Z NASZEGO STANOWISKA 

Gdańsk jest 
polskim obszarem 

celnym 
Nota rządu polskiego, wręczona 

przez komis.arza generalnego R. P. 
Chodackiego enatowi gdańskiemu, po_ 
twierdza to, cośmy w t.ej sprawie 
oświadczyli, a mianowicie, że Senat 
sprowadza uprawnienia Polski w Wol­
nym Mieście do absurdu. 

Hitleryzm czyni to oczywiście celo­
wo zmierzając do o d e p c h n i ę c i a 
P o I s k i o d B a ł ty k u. Spraw,a 
polskich inspektorów celnYl!h jest tyl­
ko naj jaskrawszym ostatnio, ale zgoła 
nie wyłą.cznym tego objawem. 

Nota polska bierze za przedmiot 
właśnie kwestię inspektorów celnych 
niewą,tpliwie nie tylko z powodu jei 
szczególnej aktualności, ale przede 
wszystkim dlatego, że w tej dziedzinie 
upr,awnienia p,aństwa polskiego są. naj­
szersze, są bezwzględne, są. s u we­
r e n n e, Gdańsk bowiem jest p ol­
s k i m o b s z a l' e m c e l n y m, a 
nie organizmem państwowo-gospodar· 
czym, zwią.zanym z Polską. tylko unią. 
celną.. 

Nota polska nie żąda niczego no­
wego, co by przekraczało stan trakta­
towy i umowny, a raczej domaga się 
zabezpieczenia słusznych interesów 
Rzeczypospolitej na gruncie tego stanu 
traktatowego i umownego, co niewąt­
pliwie będzie dobrze zrozumiane w 
L o n d y n i e i P a ryż u, do czego 
\Varszawa przykładać musi wagę. 

Dla Anglii i Francji i niewątpliwie 
dla całego bezstronnego śwta:ta poli­
tycznego jest rzeczą. aż nadto jasną., kto 
w sprawie Gdańska stoi na stanowi­
sku słuszności i prawa, a kto stawia 
prawdę do góry nogami i jest p l' o W 0-

k a t o rem. I wszyscy niem n iej do­
brze zdają sobie z tego sprawę, że w 
prowok,acyjnej swej robocie Senat 
gdański jest n a l' z ę d z i e m B e 1'­

l i n a i jego daleko sięgają.cych pla­
nów. 

Czyżby wśród Niemców istnieli 
naprawdę tacy, którzy są.dzą., że w 
świecie ktokolwiek jeszcze wierzy w 
prawdomówność polityków hitlerow­
skich? Komedie berlińskie, usiłujące 
wmówić w opinię publiczną., że to Pol­
ska nie chce p.a!CYfik.acji stosunków 
polsko - gdańskich i dą.ży do wywoły­
wania konfliktów, powiększają. już tyl­
ko należyte pojęcie narodów o hitle­
rowskiej obłudzie politycznej. Hitle­
ryzm własnymi rękoma grzebie moral­
nie naród niemiecki, a woli narodu 
polskiego nie zdoła zaprawdę osłabić 
ani o jotę. 

r Numer tS' ORĘDOWNIK, Aroda,dnla 11 ezerwC& 1m s 

III woli [IJnni~ów ~itl!row~~i[~ w· ~~Iń~~u 
Polska nie dopuści do ograniczenia swoich uprawn ień w Wolnym Mieście 

Aparatura celna w Gdańsku, jak 
stwierdza to nota rządu polskie­
go, jest obecnie wprowadzona w 
stan jaskrawie odbiegający od pra­
widłowego funkcjonowania. Jest to 
zl'esztą zjawisko dawno lUZ za­
obserwowane. Obecnie i rząd polski 
doszedł do ustalenia, że polska in­
~pekcja celna napotyka na każdym 
kroku na trudności, że "zachowywa­
nie si ę niektórych urzędników gdal'l" 
skich wobec polskich inspektorów 
celnych było wysoce niewłaściwe, no­
sZ~,ce często charakter prowokacyj­

"w związku z ustępem pisma Pana - kich. Wówczas z łamów prasy pro­
czytamy dal.ej w .nocie - d?tycza,cym ~pra-I rzą.dowej w Polsce głoszona była 
wy zaprzysIężema. gdańskich urzędmkó~ "normalizacja" stosunków polsko­
c~lnych. z .polecellla. .me~o rządu P?wołuJę gdańskich. Nasze ostrzeżenia że u-
Się na złozone \V tej m lerze u wagi rząd u. ... " . 
R. P. na piśmie. jak również osobiste moje Jednohc~me ustroju prawnel?o Gdan-
w tej spra wie z Panem rozmowy. Gdyby ska moze być ~ardzo .brzemIenne . W 
Se-nat Wolnego Miasta nie miał uwzględ- ,skutkach, uwazano mestety za "me­
nić słusznych i w pełni llzasadnionych po- zrozumienie" polityki "realnej''. 
slulatów. rządu R. P. oraz, --: w.brew da- Obecnie rząd polski odwołuje się do 
ne~ll mi przez .Pana zape\ymcplU. że d~- swoich nieuwzględnionych uwag do 
cyzJa w sprawie przyslęgl me zostame .... . ! 
wydana bez porozumienia się ze mna, -:- zapewmen, J~kle Senat gdanskl na-
przystąpi! do zaprzysiężenia tych urzędm- szemu rządowI dawał, a których do­
ków, wówczas rząd polski będzie musiał trzymać nie chce. 

ny ... 
Ale 

kują. ? 

rozważyć sprawę wzmocnienia kontroli Polska opinia publiczna niewą.tpli­
cel~ej, jak? że gdailscy urzędnicy. cellli wie z zadowoleniem przyjmuje dekla­

czy tylko niektórzy prowo- mme)sza, mż dotych,cza.s będą .dawal\f~~~~ rację rządu .polskiego, że jest zdecy-
ranc~ę respe!dowama.1 właścl\vego dowany zabezpieczyć nasze upraw-

"Podkreślić również pragnę - czy­
tamy w nocie do Senatu - że zako­
munikowany mi przez pana fakt wy-
dania i n s t r u k c y j urzędnikom 
celnym okręgu administracyjnego 

wanla polskIch przepisów celnych. . . , . 
"Chciałbym wreszcie pod kreślić. te mel1Ja ce.lne w Gdansl~~. Trz~ba Jed­

istotą zagadnienia j~st fakt. że zal'ówno nad pamIętać o tym, ze Gdansk su­
pod względem formalno-prawnym. jak gerują.c obecnie żą.danie prawie cał­
i umownym obszar Wolnego Mia~ta Gdań- kowitego usunięcia polskich inspek­
ska jest obszarem celnym polskIm. WIa- torów celnych motywuje to w spo­
dze celne więc muszą mieć z'!pelną pew- sób następują~y· Trzeba usuną.ć z 
ność, że zaró'Yno polska polityka celna" .' ." '. 
jak i polskie przepisy celne będą na ze- Gdanska p o l s k l C h. s Z P ·l. e g o w 
wnętrznej granicy połskiego obszaru eel- g o s p o d a l' c z Y c h l P o 11 t Y c z-
nego w całej rozciągłości wrkonywane.. n y c h". Niezależnie od oszczer'" 

"W tych warun~ach takl~ zarządzema czej strony sprawy należy zapytać, 
Sen~tu Wolnego Miasta Gd!}-n.ska, które by komu to rzekome szpiegostwo zagra­

A więc owi "niektórz"" działali grozlly. - Choćby. tylko C~ęSClOWYI? - za- ża. Gdańsk swoją. propagand" n& 
J kłócemem funkC]on:J\vama polskiego sy- , . ,,'" 

nie z własnej inicjatywy. Instrukcje stemu celnego. mogą jedynje wywołać ze tel!lat !zekomeg? "szpIegostwa pol-

gdańskiej dyrekcji ceł uznać muszę 
za naruszenie zasady współpracy 
gdańskiego aparatu celnego z polski­
mi inspektorami celnymi." 

(mowa o ich w liczbie mnogiej) wy- strony rządu R. P. reakcję w postaci po- SklCh Inspektorow celnych sam zdra­
dawał sam Senat gdański. Jednym stano'wień, zdą.żających do pełnego zabez- dza, że czuje się zobowiązany do 
słowem, dobrze jest obecnie znane pieczenia słusznych interesów R. P." działania w i n t e r e s i e p o l i­
źródło instrukcyj, dawane urzędnikom Polska jest więc zdecydowana za- t Y c z n y. m ~ woj s ~ o w y m R z e­
gdańskim, których wykonywanie pro- bezpieczyć swoje słuszne interesy. s ~ Y N.l e.m l e c ~ l eJ. Rzą.d P?lsk~ 
wadzi do naruszania uprawnień Pol- Każde zjawisko, także w polityce, me ~Inl~me dama .na to odpo":ledzl 
~ki, - często do prowokacyj. zawsze ma swoją przyczynę. Sprawa wyrazneJ, .sta!10wczeJ, namac,alneJ. 

Rzątl polski słusznie ostrzega Se- nowej przysięgi urzędniczej w Gdań- . Zagadl1lel1Je c.elne w Gdansku, ma­
nat gdal1ski przen. · dalszymi konsoe- sku datuje się jeszcze z okresu "do- Jące. bal:dzo .domosłe dla nas zna­
kwenc,iami jego postępowania. brych" stosunków polsko - niemiec- czel1le, Jest J~C!n~m ~ ~o~pleksu n~ 

szych praw l dZIedZIn zYCla w Gdan-
1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll"""""II"'''''. sku, które muszą. nas interesować, 

PRZEGLĄD PRASY 
Wiatr na Wschód! 

Polityka naszej narodowej ek1\Pansji od 
Chrobrego aż do Dmowskiego wskazywała 
narodowi polskiemu dwa na,iglówniejsze 
kierunki - na północ i na zachód, Tam 
Polska szukała wielkości i lam ją znala­
zła. 

Dziś po dlugich szarpaniach orienta­
cyjnych zaczyna być powszechnym, że o­
czy naszej gotowo ' ci wojennej winny być 
zwrócone na zachód i północ. Zdrowa 
cz~ść narodu poll'kiego t\"ierdzi to kate­
gorycznie i na ten kierunek walki się 
przygotowuje. Ale nie wszyscy tak jasno 
i bezapelacyjnie widzą nasze nRjbliższe 
zadania. 

Oto III Zjazd Towarzystwa Rozwoju 
Ziem \Vschodnicll, klóry zakollczyl w u­
biegłą nied:delę swoje obrarly w '''arsza­
wie uchwalił w rezolucji takie zdanie: 

.. Społeczeństwo Ziem '''schodnich zdaje 
sobie sprawę, że ziemie te mają byc nie tylko, 
jak dziś, zapleczem dla reszty Polski. ale 
równocześnie silnym bastion~m ś m i a I o p a­
t r z ą C Y m n a \" s c h ód". 

Ten "wschodni" glos T. R. Z. \Y. zbiega 
się z artykułem w tygouniku ,.\'i' o l y ń " , 
który jest organem woj . .Józewskiego i pi­
sze w ten sposób o naszej misji dziejowej: 

"Dzisiaj kiedy otwieram czasem Szajno­
chę i czytam jego "Zdobycze pługa polskie­
go", myślę że tu na 'Volyniu zdobycze tego 
ducha były niemale. Ze ducha tego przezna­
czeniem jest n i e z m i e n n y, n i e d a j ą c y 
s i ę z n i s z c z y (! p o w i e w n a '" s c h ó d". 

Komiczne sprostowanie jako ściśle powiązane z naszym naj­
żywotniejszym interesem nad Bałty­
kiem. Jako istne curiosum, charakteryzuja,ce 

warunki, w których obecnie przyszło pra­
cować prasie, warto przytoczyć niektóre 
ustępy "sprostowania", które wileński 
"Ozon" nadesłał do "Słowa''. W "sprosto­
waniu" tym czytamy m. in,: 

"Nieprawdą Jest, że ostatnie dni postawl­
Iy okr41g wileński .. Ozonu" w bardzo ciężkie l 
"ytuacji, natomiast prawdą jest, ie okr41g wi­
leński .. Ozonu" nie znajdował sie i nie znaj­
duje w ciężkiej sytnacJi. a s"tnacja jego Jest 
naj!lomyśloiejsza ... 

.. ~irpra\Vdą jest, te zarzuca się "Ozono· 
wi" wilcil~kiemu, że poprowadził niezgrabną 
110Iitykę wobec Zydów i że nie naprawił opinii 
popsutej konszachtami z rabinem Rubinstei­
nem, natomiast prawdą jest, te nikt podob­
nych zarzllt.ów OZN nie stawiał ..... (oczywi­
sta niedorzeczność: zarzut ten postawiono 
m. in. w "Słowie", czego .10wodem chociażby 
i to "sprostowanie" - Red.), 

Tak się zloty/o, :te trgot dnia, kiedy wi­
]cIlskie "Słowo" drukowalo owo osobliwe 
"sprostowanie" miejscow8fl'o ,Oz 'lnu", war­
szawski tydowski "Nasz Przegląd" podal 
do wiadomOŚCI, co następuje: 

"Mniej~zości narodowe, a zatem I Zydzl, 
otrzymali mandaty do Sejmu z rąk .. Ozonu". 
bo wyb6r naturalny był niemożliwy z powodu 
ordynacji. Nie bylo wi~c innej rady jak ta, 
że w pcwnyeh okręgach "ozonowe y" głoso­
wali na kaudydatów żydowskich. a Zydzi na 
kaudyda(ów "ozonowyclt"_ \" \\7ilnie ,,070-
nowey" nie głosowali na rabina Rubinsteina, 
ulegając ideołogii endeckiej, wskutek czego 
umowa ze strony "Ozonu" dotrzymana zo­
stała pośrednio za pomocą miauowania Ru­
binstfina na senatora". 

Zakłócenie funkcjonowania apara­
tury celnej w Gdańsku ma swoje 
analogie na innych odcinkach. Py­
tajmy: Jak jest z lojalnością. Niem­
ców w służbie P. K. P. w Gdańsku? 
Czy hitlerowska reglamentacja ryn­
system koncesyjny pozwala rozwijać 
się polskim warsztatom pracy w 
Gdańsku? Czy system podatkowy nie 
narUE'za polskiegó stanu posiadania? 
Czy polski przedsiębiorca ma swo­
bodny wybór pracownika? Czy nie 
musi zatrudniać tylko wskazanych 
hit.lerowców? A posyłanie dzieci do 
szkół polskich? A sprawa bezpieczeń­
stwa ruchu ludzi i towarów pol­
skich w Gdal'Jsku? A przemarsze "S­
A-manów" z karabinami w ręku? A 
służba Gdailszczan w szeregach poli­
cji!.... Pytania nasze nie wyczerpują. 
całości złożonego zagadnienia gdań­
skiego. Na wszystkich tych odcinkach 
"ujednoli cenie" Gdal'lf"ka zrobiło swo­
je, stwarzając stan nieznośny, który 
nie może trwać dlugo. 

"Rząd Rzplitej - czytamy w piśmie 
rządu polskiego do Senatu gdańskie­
go - dą.ży i nadal do regulowania. 
wszystkich żywotnych spraw, dotyczą­
cych 'Volnego ~fi,asta Gdańska, w po­
rozumieniu z Senatem Wolnego Mia­
sta." 

Niewątpliwie to, 00 się dziś dzieje 
w Gdańsku, jest następstwem politycz­
nego w latach ostatnich - za zgodą 
polską. niestety - "u j e d n o l i c e­
n i a " Gd,ańska z Rzeszą. Niemiecką 
na gruncie hitlerowskim. Boleśnie si~ 
ta "tolerancja" polska na wpływie j 
znaczeniu Polski w Wolnym Mieście 
pomściła i mści się na nim dalej. Tym 
bardziej ciężki ten błąd polityczny 
świeŻ>ej przeszłości musi być teraz od· Czas jest najwyższy SkOl'lCZyĆ z mar7.e­
robiony aktywnością. stanowczą. na niami "budowania imperium polskiego na 

V.'schodzie". Ciężki grzech przeciwko na­
rzecz p r z y w r ó c e n i a i w z m o c_ rodowi popełniają ci, któn.:y w tak trud-

Nie mRmy tu nic do dodania - cllyba, 
że nadsyłanie tego typu sprostowań, jak 
to uczynił "Ozon" wileński, może zmusić 
prasę dJ wydrukowania , np., iż któryś 
, dygnitarzy "Ozonu" jest najsympatycz­
niejszy lub - dajmy na to - najprzysloj­
niejszy, 

A wlec w s z y s t k i e, nie tylko cel­
ne sprawy chci,ałby rząd polski omówić 
z Senatem. O takich rozmowach była 
mowa przez cały okres "dobrych" sto­
sunków naszych z Niemoami. Ale Se­
nat gdański rozmów nie podejmował, 
robił swoje, przygotowywał wszystko 
do spełnienia dziś już oficjalnie głoszo­
nych zamiarów niemieckich względem 
Gdańska, 

n i e n i a pozycji Polski u ujścia n~' m, jak obecnym momencie, karmią nas 
Wisły i nad Bałtykiem w ogóle. "V,'schodem", a to tym bardziej, że większa 

•
................... część narodu tego zupelnie nie rozumie 

i na wschód pchać się zupelnie nie my-

Z satyry politycznej 
Smutny kraj 

(r) Wydano tam zakaz 
'Wręcz kategoryczny, 
Godzący w niewinny 
Dowcip poli tyczny! 

Wszelki śmielszy kawal 
Odtąd zaln'oniony -
Zlvlaszcza o osobach 
Wyżej postawionych! 

Pytamy, współczując: 
Jak lo moglo stać się, 
Że tym głodnym ludziom 
Zabroniono śmiać się? -

Nie wiem - lecz być może, 
Że filary Cechu -
V?kają się dzisiaj 
Nawet... bomby śmiechu! -

GRABIEC. 

śli. (z w) 

W sprawie Witosa 
PrJrządowy "Kurier Bałtycki" w dziale 

,.NiE' mówcie o tym"," w ten sposób pisze 
o atakach na osobę '''itosa: 

"Sprawa "'itosa ueiehla. Nikt się właści­
wie niczl'J!o nil' dowh'dział - a mianowicie o 
1'0 chodziło. ZtlUlie~ztllli~, ktM, to wytworzy­
ło, dało jeduak p'ewo!! ultuk~.Wwlf!lzuuil' do 
tt'go Wl!zy~t kiel(o Gf:olt liPO wiuło leż swoi!! 
wymOW4!. 

.. Mamy wraż~nie, że właśnie Gestapo w 
tym zamieszaniu najwi~cej mogla SkOlZysta(!. 
Poklócenie wszystkich .... Polsce to chyba naj­
w"Żllzy cel tej sympatJezneJ organizacji. 
'Vmieuanie Witoea w jakllŚ awanturę I roz­
bicie na jego tle opinii Imblicznd. to też byl­
by zręczny chwyt jej agentów i proWokato­
"ów. Dlatego dohrze 8ię stało, że ta sprawa 
schodzi z lamów pism. Aczkolwiek na długo 
pozoRtawi ona urzu~ic nil'Rmaku", 

I
. POcl?bne stf.inowi~ko 7.njmllją i nirktóre 
mne plsma. prorządowe, jak np, ,.Zespól" 
i "Zaczyn". W. sprawie ,Witosa "sanacja" 
6i~ rozbiła. 

Co to jednak komu pomote? 

Sprawa p. Landaua 
Wybór p. Kwaśniewskiego na prezyden­

ta m. Krakowa, dokonany głosami socja­
listycznymi i żydowskimi, wywołal nie­
przyjemne następstwa dla p. Landaua, ko­
mi~fl1'"kiego przewodniczącego kahału kl'a­
kowsk it'go, Sprawa odbiła ~i~ gło~nym 
erhem w pl'asie żydowskieJ Ciekawa nie­
wątpliwie jp.st tu opinia .,~a~zE'g:) Prze­
gląuu", klÓJ'a brzmi na5tępl1jąco: 

"Pan Landau - )Iisze "Nasz Przegląd" -
jako prezes mianowany aknrat tJ'le reprezen­
tuJe partie narodowo-żydowskie, co red. Hra­
byk, PietrzyJl.!lki Inb Stabl Stronnictwo Na­
rodowe. Jeżeli wi~c i p. Landan nie dopi8al 
i za to stracił mianowanlł prezesnrę, to jest 
to klótnia wewnętrzna w obozie "ozonoWl'm". 

"Kłótnie w obozie "ozonowym" - oto 
ujp,cie sprawy przez dzie-nnik syjonistyc:r.­
ny. A czytamy to wszystko w Zydowskim 
organie, który jesuze niedawno uda.wał 
ogromny lp,k z powodu "antysemityzmw.", 
któremu mial rzekomo ulec "Ozon". 

Zł.a wola czynników hitlerowskich 
na wszystkich odcink,ach życia w 
Gdańsku jest jednaka. Sytuacja jest 
nieznośna. Utrwalanie się obecneg() 
~tanu rzerzy w (;d.aJ1,'ku ozn,acza od­
pyrhanie Pol~ki od Bałtyku, To je-st reI 
roboty hitlerowskiej w \Volnvm Mie­
ście, Chodzi jej o doprowadzenie roli 
Pol ki w Gd,aJ1Sku do absurdu. Pobka 
do tego dopUŚCić nie może. 

EDW ARD PISZCZ. 

Emigracja do Turcji 
S t a m b u l. (P A T). Turecki mini­

ster zdrowia oświadczył w wielkim 
zgromactzen iu narodowym, że w roku 
bieżącym do Turcji przybedzie okol o 
18,000 emigrantów, w tym li.: Bułgarii 
13.000 i J; Rumunii około ł do 5 ty:­
sięcy. 
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SPORT 

Po pierwszym etapie Raidu 
szosę i jazda odbywała się już dalej bez 
przeszkód. 

Gorzej skończył się wypadek wozu nr 
42 prowadzonego p'rzez inż. Krzeczkows'kie· 
go. Na 20 km przed Łuckiem w samocho­
dzie na zakręcie nawaliła opona i wóz, 
jada,cy z duża, szybkością, wjechał na przy­
drożny słup. Karoseria została strzaskana. 
Inż. Krzeczkowski oraz jada,cy tym wozem 
red. Sokopp nie ponieśli obrażeń. 

Do Warszawy przybył pierwszy Poltu­
rak o godz. 6 rano, następnie przybywali 
Ripper, Katelbach, hr. Potocki, zawodnik 
czeski Formanek, inż. Pronaszko i inni. 
Wozy zostały zaparkowane w parku samo­
chodowym na polu mokotowskim. 

pływaków warszawskiego AZS i Sokola· 
Bydgoszcz. Wyniki techniczne sa, nastę­
puja,ce: 

W konkurencjach panów: 100 m st. 
klas.: 1) Maszner (AZS) 1:25.4, 2) Zbyszew­
ski . (ŁKS) 1 :27.8. 

100 m st. dow.: 1) Karpiński (AZS) 
1 :07.4, 2) Antl{owski (Znicz) 1:11.3. 

200 m s1. dow.: 1) Kubiak (Sokół-Byd­
gr-szcr.) 3:01. 2) Rabel (AZS) 3:02. 
< 100 m st. grzb.! 1) Bystroń (AZS) 1:22.2, 
2) Zbyszewski 1 :26.1. . 

3X100 m st. zmiennym: 1) AZS 4:01.1, 
2) Znicz 4:12.1. 

Konkurencje llań - 100 m s1. dow.: 
lj Kaczorowska (ŁKS) 1:38. 2) Nering (L 
K. S.) 1:49.7. 

100 m st. klas.: 1) Szumiłowska (Sokól· 
Bydg.) 1 :41.2, 2) Kowalsl{a (ŁKS) 1 :42.8. 

100 m st. grzb.: 1) Nering 1:50.7, 2) 
Szmigielska 2:15.8. 

Lekka atletyka 
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KIJP LOS 
w kolekturze 

"ALJOT" 
J. HORODYSKA i SKA 

Warszawa, Senatorska 37 

BO MILION PADŁ TAM 2 RAZY 
Zamówienia zamiejscowe z a l a t w i a m y 
odwrotną pocztą. konto P. K. 0.102-97 

P 53~9 C2,810 

skali: Włodarczyk - 3, Szewc - 2 i Je­
żak - 1. Spotkanie o mistrzostwo kla.­
sy B. (Pn.) 

GIEŁDA WARSZAWSKA 

Dramatyczna walka z ktlrzem. Tak cha­
r 'akteryzuja, wszyscy kierowcy pierwszy 
etap międzynarodowego raidu A. P., który 
liczył 1385 km. Istotnie, panujące od pa­
ru dni upały spowodowały, że na prze · 
strzeni kilometrów szosy cia,gnęły się za 
wozami tumany kurzu, utrudniaja,ce pro­
wadzenie wozów, a szczególnie mijanie. 
Toteż jazda w godzinach nocnych nie na­
leżała do łatwych i wymagała od kierow­
cy dutej rutyny. Na punkcie kontrolnym 
w Łucku, gdyż poprzedni punkt Tarnopol 
został skreślony, zorganizowano p1.\nkt 
odżywczy. Zawodnicy pobrali w swych 
ksia,żeczkach drogowych przejazdowe wi­
zy kontrolne. Podobnie, jak i na' ,trasie do 
Lwowa,' 'ak i później panował na szosach 
wzorowy porut,dek, za wyjątkiem jednej 
wsi pod Kowlem, gdzie dzięki przytomno­
ści kierowcy nie doszło. do groźnej w 
skutkach katastrofy. Mianowicie BZOSa, je­
chały trzy furmanki, które na znak int. 
Pronaszki zjechały na prawa, stronę. Jed­
nak jedna z furmanek w ostatnim momen­
cie, gdy samochód pędził z szybkością .ok. 
120 km na godzinę, wjechała na śro.dek 
szosy. W odległości od furmanki o jakIeś 
50 m kierowca zaczął gwałtownie hamo­
wać, a bojąc si~, że może nastąpić zderze· 
nie, skręcił na lewo i wJechał do rowu. 
Przednie koła zaryły się w ziemię, tylne 
zawisły w powietrzu nad szosa,. Załoga 
maszynv w osobach inż. Pronaszki, mecha­
nika Pogorzelskiego i pasażera red. Ulry­
cha. wyszła z tej opresji bez szwanku 
:Wspól'IlYJ?li siłami wci'ągnięto maszynę na 

Według otrzymanych przez nas wiado­
mości, inż. Krzeczkowski i Petzen mają 
wycofać się z raidu. 

Z zawodników zagraniczn.l'ch biora, w 
raidzie udział: Formanek (Czechy) na 
Aero 30, Bellen ' (Jugosławia) na Skodzie 
1100, Ghisalba (Italia) Fiat 1100, Quatre­
sous (Francja) na Reneau Primaquatre. W 
raidzie biorą również udział dwie Znane 
polskie zawodniczki panie Zagórna i Kun­
cewiczowa, obie na Chewroletach. 

(sp) Mistrzostwa Lodzi juniorów odbyły się 
na stadionie K. P. Zjednoczone z udziałem ok. 
70 zawodników reprezentujących 11 klubów: Wi­
ma, K. S. Geyer, IKP, Strzelecki K. S: S00t61 
(Pabianice) K. P. Zjednoczone, Makabl LKS, 
UniOJl Tou'ring, Boruta (Zgierz) i Kru8zender. 
Pmiom zawodów dość wysoki, czego dowodem 
jest ustanowienie trzech nowych rekord6w okrę· 
gu. Najleps.ze przygotowrunie i najlepsza formę 
wykazali juniorzy Wimy, kt6ra we wszystkich 
konkurencjach zajęla pierwsze miejs~a. Podaje­
my wyniki: 

I 
Dewizy: 

z dnia 12 czerwca 1939 r. 
trans. "np. sprzed. 

Belg18 90,65 00.43 00 ,87 
Berlin -,- :n2.01 213.07 
Gdańsk -.- 99.75 100 25 
Amsterdam 281,9.5 28123 282.67 
Kopenhaga 11'1.25 110,97 111,53 

,. 

Zw'ycięstwa Polaków 
w Paryżu 

(sp) P a ryt. - W niedzielę w dal­
szych rozgrywlmch tenisowych o mistrzo­
stwo Francji Jędrzejowska i Tłoczyńsld 
zakwalifikowali się do następnych rund. 
Niestety forma polskich rakiet wykazana 
na ni edzielnych zawodach pozostawiała 

dużo do życzenia. I 
Tłoczyński walczył z Algerczykiem Ab­

desselamem: wygrywając P? cię.żkiej. wal· 
Ce 4:6, 6:4. 6:0, 10:8. kwalIfikUJąc Slę do 
następnej rundy, w której spotka się z 
Jugosłowianinem Miticem. 

W grze pań J ędrzejowska walczyła na 
głównym korcie z czwartą rakietą Francji 
Ralff, ,~ygrywaja,c 4:6, 6:2, 6:4. Na­
stępną przeciwniczką J ędrzejowskiej bę· 
dzie Amer'ykanka Fabyan. 

W grze mieszanej para polska Jędrze­
Jowska i Baworowski pokonała parę ho­
lendersko-belgijską RoUin ' Couquerque i 
Geehlan 6:1, 6:2. 
. Największą. niespodzianka, niedzielnych 
zawodó\v było wyeliminowanie rozstawio­
nej pary francuskiej Bolleli i Lesueur 
przez parę bC'lgijską Geehland - van den 
Eyn.d~ 6:0. 6:4, 2:6, 2:6, 3:6. Inne rozgryw· 
ki nie przyniosły większych niespodzia­
nek. przynosząc zwycięstwa faworytom. 

Dziś o północy nastą~i start do dru­
giego etapu. który z Warszawy przez 
Kielce. Kraków, Bielsko, Polanę, Wisłę, 
KatowiCe i Wieluń prowadzi do Pozna­
nia, gdzie odbędzie się dwugodzinny od­
poczynek. Z ·Poznania zawodnicy pojadą 
do Jastrzębiej Góry. 

Przyjazd wozów raidowych do Pozna­
nia spodziewany jest od godz. 12 do 17. 

drajw z prawej ręki, lecz nadto dysponu­
je backhandem pewnym i niebezpiecz­
nym. Psychicznie jest tenisistką. o zacią­
ciu mistrza." 

Zakończenie zawodów 
jubileuszowych ŁKS 

(sp) Ł ó d ź. - W nledzielę zakończył 
się tydzień jubileuszowy 3D-lecia Ł. K. S. 

W ramach imprez sportowych, przewi­
dzianych programem jubileuszu, odbył się 
wyścig kolarski na dystansie 145 km na 
trasie Łódź - Stry],ów - Brzeziny - To­
maszów Maz. - Piotrków - Łódź. Star­
towało 25 kolarzy, wyścig ukończyła za­
ledwie połowa . Wycofali się m. in. Ka· 

. piak Mieczysław i Leskiewicz. 
1) Blaszczyiisld (ŁTK) 4 g. 34, 2) Kuń­

czak (KS Finster) 4 g. 34:05, 3) Pietraszew· 
ski (ŁTK) 4 g. 34:06. 

Następnie odbyły się zawody strzelec­
kie, które w punktacji zespołowej przynio­
sly zwycięstwo ŁKS - 892 p. W punk­
tacji indywidualnej zwyciężył Milczarek 
(Monopol Ty t. Łódź) - 395 p. 

W meczu tenisowym ŁKS pokonał Wi­
mę w stosunku 7:5. 

Głównym punktem imprez niedziel· 
nych byJy zawody pływackie z udziałem 

60 m: Abramowicz (WM) 7.4. Kula: 1) I.i­
sowski (WM) 13.38. 500 m: 1) Sladkowski (WM) 
1 :13.6 co stanowi nowy rekord okrę,gu. ~tafeta 
4 X 75 m: ' 1) Wima 35.6. Oszczep: 1) Matschke 
(U. T.) 48.62. Skok wdal: Abramowicz (WM) 
5.86. Skok o tyczce: Doroba (WM) 3.20. Poza 
konkursem Doroba uzyskał wynik 3.51 m. 100 m 
Abramowicz (WM) 12 s. S'kok wzwy~: Wojcie­
chowski (Boruta) 1.00. MIot: Ku.pka (WM) 37.37. 
Sdafeta 4 X 200 m: 1} Wima 1:40,8 co stanowi 
nowy rekord okręgu. 1500 m: 1} Kuźlińs'ki 
(Zjedn.) ' 4:33,4. Dysk: Smarzyński (WM) 31,71. 
W ogólnej pUll'tktadi kluoowej pierWlSze miej­
s.ce zajęła Wima uzyskując 151 punkt6w, 2) U­
nion Touring - 50 pkt, 3) Boruta (Zgierz) -
37 pkt, 4) IKP - 20 pkt, 5) K. S. Geyer - 14 
pkt, 6) Kruszender - 13 pkt. Po zawodach od­
bylo się wręczenie dy'plomów. (Pn) 

Piłka ręczna 
(sp) IKP - ŁKS 24:2. W ostatniej 

grze szczypiorniaka żeńskiego o mistrzo­
stwo ZWYCiężyła w wysokim stosunku 
drużyna IKP, co na kolejność drużyn w 
tabeii nie ma znaczenia. (Pn.) 

(SeP) Uroczystości K. S. Znicz. Odbyla się w 
klubie Znicz uroczystość wręczenia pucharu 
PZPR drużY'llie ż eiiskiej szczypi6mia,ka za. zdo­
bycie tytulu mistrza P()lski, oraz na.a3Jlie dyiplo­
mów n a jba rdziej zaslu~onym członkom klubu pp. 
KościeIskiemu i Bieleckiemu. Na zakończenie 
odbyly się zawody siatk6wki żeńskiej i męskiej 
oraz spotkania szczypi'Omiaka drużyn junio­
r6w. (Pn) 

Piłka nożna 
(sp) Holandia - Jugosławia 4:1. Spo­

tkanie odbylo się w obecności 45 tys. wi­
dzów na stadionie olimpijskim w Am.ster­
damie. 

(SP) WIochy - Rumunia 1:0 (1:0), w spotka­
niu międzypaństwowym w Bukareszcie. ZWy­
cięską bramkę uzyskali Włosi w 31 minucie ze 
strzR lu lewo~krzy rllowp~o. 

(sp) Sokół (Łódź) - Sokół (Aleksan. 
drów 6:1 (3:0). Bramki dla łodzian uzy-

W grze pojedyńczej pań Mathieu wy. 
grała z Weiwers 6:3, 6:3, a Rardwick wy­
eliminowała Wheeler 10:8, 7:5. 

W grze podwójnej panów para amery­
kańska Riggs - Cook pokonała parę ju­
gosłowiańsko-irlandzką Pallada - Rogers 
7:5, 7:5, 2:6, 6:4. 

Szkoła Powszechna 
* przy 

" Znany paryski dziennik sportowy 
;,L'Auto" pisze po zwycięstwie Jędrzejow­
'skiej nad Francuzką Goldschmidt, co na­
stępuje: 

Gimnazjum Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 
I "Mistrzyni Polski wykazała ogromne 

'postępy w swoich umiejętnościach teniso­
wych. Będzie ona groźna, przeciwniczka, 
dla Mathieu, gdyż niewątpliwie obie te 
zawodniczki spotkają się w finale. Ję­
drzejowska zachowała swój wspaniały 

ul. Prez. Narutowicza nr 68 Tel. 115-31 

N 22591' 

= przyjmuje zapisy kandydatów --
r., ... • • • ;.Ea· emniea lekarza 
167) twarŁymi oczyma, ona zaś spostrzegł-

. 'Wirginia drgnęła, myślała o czło- szy Co zrobiła, spuściła oczy zmiesza-
.wieku,·w którego objęciach była na. 
wczoraj o tym czasie. Przeszło kilka minut, zanim z ust 

Pozwoliła spokojnie obsypywać się Franka wydarł się ochrypły okrzyk. 
Frankowi pocałunkami i szeptać pi e- - Co to było? - jęknął. - Czyje 
Szczotliwe słowa, choć myślą zdra- imię wymówiłaś nędznico? 

dzała go. Wirginia odzyskała pewność sie-
Zamknęła oczy, zapominając, że 

nie całuje jeJ Frank lecz ten inny, bie~ Mój Boże! _ rzekła wzruszając 
którego pocałunków pragnęła. ramionami. _ O co ci chodzi! Jak 

Znajdowała się w upojeniU. Za- możesz się gniewać, że się przemówi-
pomniała, ' że znajduje się w sypialni ? 

małżeilskiej, że na piersiach męża o- la~v odpowiedzi Frank wybuchnął 
piera swą głowę, zapomniała o swym strasznym, złowrogim śmiechem. 
stroju ślubnym, o wszystkim i o 
wSzystkićh. - Hahaha... przemówiłam! O 

_ Czy kochasz mnie Wirginio, Boże! Boże! Co ja zrobiłem! za-
. dziecino ukochana? pytał Frank. wołał łkając głośno. 

- Tak, kocham cię, kocham mój Wirginia próbowała objąć go za 
&~! ~~ 

W tej chwili otworzyła oczy prz&- Frank niemal' brutalnie odtrącił ją 
rażone. od siebie. 

Frank odtrącił ją od siebie, hik u- - Precz! Nie dotykaj mnie ty 
kąRzony pr2:ez żmiję. l'żmijo fałszywa. Czemuż nie poznałem 
. Nastał!l. chwila przerażającego milo. się na tobie! W moich objęciach my­
czenia. _" ślałaś o nędzniku do którego należało 

i'1"aak. ~'zał • . ~·-szerok(). 0rP twe serce,. zanim oświadcz:ylem si~ o 

-
ciebie! krzyknął wybuchając 
strasznym płaczem. 

- Uspokój się na miłość Boską! -
zawolała Wirginia przerażona. - Je­
steś chory, zawołam o pomoc! 

Frank zapanował nad sobą. Zbli­
żył się do niej, a uchwyciwszy ją sil­
nie za rękę, pociągnął na środek po­
koju. 

- Przyznaj się, że oszukałaś mnie 
nędznico. Przyznaj się, żeś została 
moją żoną tylko dla moich milionów! 
Przyznaj się, że serce twoje należy do 
tego podłego lorda i że jego kochasz! 

Wirginia krzyknęła pod naciskiem 
JP-go r~ki, więc puścił j-ą. 

- Krzy,.ydziRz mnie - płakała. -
Nie mam nic do wyznania, kochałam 
tylko ciebie! 

- Nie graj komedii Wirginio! 
odpowiedział Frank strasznym gło­
sem. Oszukiwałaś mnie dosyć długo! 
Teraz żądam prawdy. Przysięgam, że 
zabiję cię, jeżeli będziesz kłamała. 
Chcę wiedzieć dlaczego zostałaś moją 
żoną! 

Wirginia oddychała z trudnością. 
Wiedziała, że nie może już kłamać i 
że od tej chWili zależy jej przyszłość. 

- Chcesz, abyśmy się obrachowa­
li? - rzekła chłodno. - Nieelt i · tak 

Londyn. 24.90 24,83 24.97 
Nowy Jol'Ikczek -- 5.305/8 5.00118 
Nowy Jof1k kabel 5,32 5,303/. 5,33'1.. 
Oslo 125,15 124,83 125,47 
Pary~ 14.11 1407 }4.15 
Sztokholm 128,30 127.98 128.62 
Zu,rych 120,00 119,70 120,30 
Mediolan -.- ~.90 28.04 
Relslinl~i -,- 10,94 11.00 
Montreal - 5.30118 5.32 5/8 

Tendencja PTzewa~~ slabs'lla. 
Waluty: IInp. 
Belgi belgijskie 00.40 
Dolary amerykańskie 5,30 1

/. 

J)().]ary kanadyjskie 5,281
/ , 

Floreny holenderskie 280,95 
Franki franc- ~kie 14.0S 
Fr3ll1ki szwajca<rskie 119,50 
Funty M1giels1k,ie 24.81 

. Guldeny grlańskie 99.7:; 
KorOJlY duńskie 1.1 0 ,7~ 
Korony norwesk,ie 124,55 
Korony szwedz'k-ie 127.70 
Liry włos,lde 18.50 
Marki fińskie 10.75 
MaI'ki niem. srebrne 83,50 

sprzed. 
00.87 
5.33 
5.31 

282,67 
H.15 

120.30 
24,97 

100.2;; 
111.53 
12.3.47 
128,62 

1910 
11.02 
86,00 

Ohligacje i papiery wartościowe: 
41/ł'1. wewnętl"7lna 00,50 
3'/. inwestycyjna lem. 79.00 sen-ie nie notowane 
3'/. inwestycyjna II em. 80,00 serie nie notQlwane 
4'/. kQnso1idac yjna 61.50 61.00 ost. sC'tki j drobne 
4 1/ł'!. Ziemskie seria piąta 58,2,3 :57 ,75 

Ten<len cja dla pożyczek i li's t6w nieco 
słabsza. 
Akcie: 
B!\lTlik Polski 
01bkier 
'Vysoka 
'''e'''iel 
Lilpop 
l\forll1zej6w 
N()I'bJin 
OstrfTwiec 
Rta'ra<?how,jce 
:2;yrRrdów 

Tendencja nieco słabsza. 

lM.­
aR.-
63,­

~,75 ~2.00 
85,- 84.-

19,50 
93.-
81.-

51.75 51.50 
51 ,25 51,-

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

B y d g o ~ z c z, 12. 6. P<~zenica 22.23-22.75: 
żyto 1.:;,30-15,75; jęc7)mień I 18.75-19, II 18.25 
-lS.5O: o:l\'ies 16,7;)-17,25: mą/ka pszenna 65'/. 
36.50-37.50: mą.ka żytnia 5'5'/. 25.25-25.75: otr~­
by pszenne m. 12- 12.50, Śr. 11.75- 12,25, gr. : 
12,75-13,25; otręby żytnie 12.50- 12,75. . 

K a t o w i c e. 12. 6. Pszli'ni('R cz. 23.:50-24.. 
jecJ.n. 22,25-22.75, zb. 21.75-22.2.5; żyto 16.25-
16.50: jęozmień przem. J9.50-21. past. 18.'50-
18,75: owies jedno 19.25-19.50. zb. 19-19.25; mą­
ka pszenna 65'/, 35.25-36,25; m~ka żytnia 55'/, 
26,5O~7; otre-by pszenne gr. 12,25-13. śr. 11-
11,50. m. 10.1\0-11; otręby żytnie 11-11.50. 
Ł 6 d Ż. 12. 6. P~ze.nica jedno 24-24 .25. zh. 

23.50-23,75; żyto 15,7.1-16; jęc7Jmil'ń 15,7.'i-16; 
jęczmień pl,zem. 20-20,50: owje~ I 18-18.30. II 
17,50-18; mll.ka pszenna 6,3'/. 36.75-37.75: otrę ­
by pszenne gr. 11.50-11,7'5. Rr. 11.25-11.50, m. 
12-12.2.5; otreby żytnie 11.50-11,75. 

L w ó w. 12. 6. Pszenica cz. jenn. 22.25- ' 
22,50. zh. 21.2:)-21.W. hinla jerIn. 22 '2:; - 22.:;0, 
?lO. 21.2.')-21.50: Żyto 11:;-1,3,2.5. II 14.50- 14,75; 
jęClZmil'ń pr·zem. li,75-1A. pa~t. 16.73-17: owies 
jedno 17,50-17,75. zb_ 17-17,25: m ll ka p. zennil 
65'/. 3!5-36.50; otręby pszenlJ1e gr. 10-10.25. "'r. 
8,7;;-9,50. m. 10.i'iO-11.2.5:otręby żytn ie 10- 10.25. 

War s z a w a. 12. 6. Ps,zenica jerIn. 24 .23-
24.75, zb. 23 ,75-24,25: Żyto I 15,25- 15.75: jecz­
mieti I 18.25-18.50. II 18-18,25: owies I 17.75-
18.2.5. II 17.2S-17,50; mąka p'ZN\IJ1a 6.)'/. 3.5.;;0 
-37.30: mą,ka 7.ytnia 1):;'/. 23 .25- 2:;,75: otr<:hy 
psZeTIJ1e gr. 12.75-13.2.;. Rr. 1'1.75-12,25, m. 
11.75-12.25; otręby żytnie 11,50-12. 

będzie. Zarzucasz mi, że zostałam 
twoją żoną, choć cerce moje zupełnie 
nie nale.żało do ciebie. Czy ty jednak 
jesteś zupełnie czystym? Czy twoje 
serce jest wolne? Czy lwchasz mnie 
tylko, czy też serce twe należy do mej 
poprzedniczki Dolores, która do ostat­
niej chwili cisnęła si ę między nas? 

Frank zachwiał się, jak pod uderze­
niem obucha. Odwróciwszy się, u­
krył twarz w dłoniach. 

. \V oczach Wirginii zabłysnął 
tryumf. 

- Chcesz być moim sędzią, a ni.e 
możesz odpowiedzieć mi na pytanie. 
Nie ty, lecz ja jestem oszukana. ChceRz 
wiedzieć prawdę - dobrze! ~ie ko­
cham cię i nie kochałam nigdy! Zo­
f;tałam twoją 7.oną i chcę nią pozostać. 
Dałeś mi sam przecież nauczkę, że 
miłość znajdzie się przy wspóln~'m po­
życiu. Żywię tę samą co i f y nadzieję . 
Tyś kochał Dolol'es, ja lorda. Trś się 
spodziewał, że w sercu twym miłość 
się odezwie, ja także. Nie jesteśmy 
sobie nic dłużni. Jeżelt pozwolisz, 
pójdę teraz do matki, dopóki nie po­
godzisz się z losem. 

Frank uczuł się pobitym, został u­
karany swoim grzechem. 

~iQ.g <Ialszy Rast9-pi). 
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Gwałty niemieckie w Czechach 

Tajna organizacja komunI­
styczna w Rumunii 

c z e r n i o w c e. (PAT) , Prokuratu­
ra są.du wojskowego w Bukareszcie 
wniosła akt oskarżenia przeciwk«t 
członkom wykrytej w stolicy Rumunii 
tajnej organizacji komunistycznej. 

Brutalne gnębienie poczucia narodowego - Nawet uległy prez. Hacha zaprotestował 
(d) P a ryż (PA 'Ii. Prasa pary­

ska podaje alarmujQ.ce depesze na te­
mat sytuacji pOlitycznej w Czechach 
l Morawach. Dzienniki paryskie w 
depeszach z Pragi podkreślaj/h iż na 
terenie Czech i Moraw Niemcy upra­
wiają. prawdziwy terror polityczny. 

Korespondenci berlińscy dzienników 
paryskiCh informują., że sytuacja w 
Czecho-Słowacji, a zwłaszcza coraz bar­
dziej wzrastają.cy bierny opór ludności 
czeskiej przeciw rządom niemieckim 
są w tej chwili główną troską. niemiec­
kich kół rządowych. Kierownicze ko­
ła niemieckie noszą. się z zamiarem 
likwidacji pozorów autonomii kultu­
ralnej i gospodarczej Czechów. Li­
kwidacja mogłaby pójść dwoma tora­
mi: albo ogłoszonoby przyłą.czenie 
tych dwóch krajów jako zwykłych 
prowincyj do ustroju administracyjne­
go niemieckiego, albo utrzymanoby 
jeszcze przez pewien czas pozory pro­
tektoratu z tym, że faktycznie odjęto­
by istniejącemu rzą.dowi czeskiemu 
wszelką. swobodę działania. Dzienni­
ki paryskie w tytułach podkreślajQ, 
iż w ramach Rzeszy tworzy się nowa 
Alzacja i Lotaryngia. 

torl~' niemieckich władz okupacyj­
nyrh, zmierzające do "przemienienia 
wol nego narodu Czechów i Słowaków 
w naród pariMów". Stopniowe zastę­
powanie urzędników czeskich przez 
niemieckich, codzienne rekwizycje 
w~zy:stkiego, na czym tylko można po­
łożyć rękę. brutalne zwalczanie poczu­
cia narodowego - charakteryzuje, 
według słów posła, akcję niemieckich 
"protektorów", 

Dziennik wylicza w końcu kilka 
zajść w różnych punktach Czt:ch i 
Mor'!!.w, które zmusić miały nawet 
tak uległego człowieka, jakim jest pre­
zydent Hacha. do ski erowania oficjal­
nego protestu do wladz niemieckich. 

Po zajściach w Kladnie 
(d) Praga. (PAT) Komunikat poli­

cyjny ogłasza, że ,.niebezpieczny wła­
mywacz Józef Cecak jest podejrzany o 
z.amordowanie iandarma niemieckie­
go Kniessla wKładnie". 

Komunikat podaje rysopis Cecaka 
i zwraca się do wszystkich urzędów o 
zatrzYIlJ.anie Cecaka i zawiadomienie 
o tym P<lsterunku ianda.rmm-ii w 
Kł.adnie. Dzienniki paryskie s~ tak pnepeł-

nione wiadomościami o. zajściach, jakie Zamiast Pragi II _ 
z Kładna rozszerzyły Się na całe Cz. R " h d" 

"Intransigeant" ogłasza wywiad z (d) Berlin. (PAT) Jak donoszą tt-
chy. I " ele ssen er 

b. posłem czeskim w Paryżu Osuskym, rzędowo. Ministerstwo Propagandy Rze­
który w silnych słowach piętnuje me- szy mianowało dotychczasowego inten-

Katastrofa autobusowa 
Killea osób' • ~ieCMki 8~kolnej odniosło rany 

C i e s z y n, 12, 6, Wczoraj wieczo- ków wycieczki odniosło rany. Ran­
rem wydarzyła się w Wiśle Głębcaeh nych przewieziono do szpitala Śląskie­
katastrofa autobusu Śl. L. A. wiozą.ce- go w Cieszynie, gdzie po opatrunku 3 
go wycieczkę prywatnego gimnazjum osoby pozostawiono jako poważniej 
męskiego imienia św. Kazimiprza z ranne na dalszej kuracji, re~ztę zaś 
Warszawy. zwolniono. (AJS) 

Kilkanaście osób spośród nczestni-

. Nowa zapora wodna na Dunaicu 
B r z e s k o. (PAT). W niedzielę od­

była się w Czchowie uroczystość po­
święcenia robót przy budowie zapory 
wodnej na ostatnim przełomie Du­
najca. 

'V uroczystości tej wzięli udział 
przedstawiciele władz powiatowych 
ze starostą. mgrem Fuellerem, perso­
nel kierownictwa budowy, zarząd fir­
my- budującej zaporę, załoga robotni­
cza oraz bardzo licznie przybyła oko­
liczna ludno.~ć. 

Uroczystość poprzedzona została 
nabożeństwem odprawionym w ko­
ściele parafialnym w Czchowie, po 
czrm uczestnicy udali się na plac bu­
dowy, gdzie ks. proboszcz Skalski do­
konał aktu poświęcenia robót, wygła­
szając następnie przemówienie na te­
mat wzrastającej z dniem każdym po­
tęgi moralnej i materialnej Rzeczypo­
spolitej. 

Dalsze przemówienia "'J'głosili !!t.a-

ROlł.l.4.XTYZ.łl 'H.lORZ.tł 

Pełli 11m ro liWII Iyc ;;npgo II 1'01; li j('S1 rOl'a~ 
fzad::iej spalI/karm d:iś na iI1oJ:,ach ża­

qlowiel. 

rosta powiatowy mgr F\lclI~r, kierow­
nik budowy in):. Gule"' icz i inni. 

Po po'wi~ceniu załoga robotnicza 
podejmowana była śniadaniem, a go­
sCle, opro,vadzan i przez inżynierów, 
zwiedzali roboty, któJ'ych rozmiary 
prz.edstawiają się imponująco. 

Górnicy na FON 
". a r s z a w a. (P AT). Podczas urO­

czystości w Katowicach związanych 
ze lOO-leciem istnienia huty "Zgoda" 
pracownicy huty wręczyli panu mini­
strowi przemr:-:1u i handlu czek na su­
mę 10 tysięc.\- :dulych z przeznacze­
niem ich na FOX 

żydowski milioner 
powiesił się w synagodze 
C z ern i ow c e. (PAT). W synago­

dze żydowskiej w Braile popełnił sa­
mobójstwo znany n,tmuński multimi­
lioner, ek~porter zboża Uszer Fried­
mann. W ostatnich czasach Fried­
mann na skutek chrbion~rch spekula­
cyj stracił cały swój majątek, popada­
jąc w kompletn~ l1r,dzę . 

Ciało b. milionera znaleziono wi­
szą.ce na głównym świeczniku na środ­
ku srnagogi. 

\\-~-padek w~'wołal w całym mieście 
wstrząsające wrażenie. 

Wynik konkursu na marsz 
WOjskowy 

,y a r s z a \\. a. (P \T, ) I\ond"'ia ~~­
dziowskn konkur!':u rnm:rcznego ~lilli­
sterst"'a Spraw 'Vojsh.o\\ych Ha marsz 
l1rocz~' sty dla broni pancernych u­
chwalila }1l'zyn3(: ]1irnn;zą Ila~l'odę za 
,,~fa['sz l.u·oczysly hroni paJ1cet'l1ej" u­
kładu kpt. Z. K 'Bunda z Warszawy, 
drugą. m1/!,rodę pł'Zyznallo za utwór pt. 
"Parada ('zot«(h," Frallciszkowi Ma­
klakie\vicz-Izhickiennl z \Val'szawy. 

Hei-'ztę utworów kOTlli"ja zakwalifi­
kowała jako ni<l odpowiadają.ce potrZe" 
bom \H.j"ka i urltwalila nie przyzna­
",:ać tl'zec jej nagrody. 

Autorzy utworów nienag:rodzonych 
winni odebrać SWf' prace do końca 
Cr.erwca rb. ';. no~ód7.twa Broni Pan­
cerrlej M. S. Wojl'k. 

denta. rozgłośni "Deutschlandsender" 
komisarycznym intendentem radiostacji 
Praga II i Melnik, która. odtąd nazywać 
się będzie .. Reichssender Boehmen" i 
całkowicie przejdzie pod ' zarząd nie­
miecki. 

Organizacja kierowana była prZE!iB 
nie.iakie~o Abrahama Friedmana. wy­
stępującego pod pseudonimem Covri· 
garu. 

••. dopóki nie porównała iej z ".fiiY;' 
pranQ w Radionie bluzka IrkiJ 
Choć tyle trudu wkłada w premie, nigdy 
nie udało się jej oaicmnqć takiej białości 
bielizny. Nic dziwnego, bo prała zwykłymi 
środkami, a te usuwajq tylko powierzchow-
nv brud. Przy gotowaniu bielizny w Radio­
nie jest zupełnie inaczej. Miliony drobn'lCh 
pęcherzyk6w tlenu prz.nikajq na w8kr06 
tkaninę, usuwajqc w len sp,os6b całkowicie 
brud. Bielizna będzie rzeczywiście cz,dl 
a co za tym idzie, idealnie biała. 

RADl N 
pierze wszystko! 

D o n a m o c z e n i a P r o S'z e k S c h-i c h t a 

Dalsze zamachy w Jerozoiimię ' 
Dokonują ich tera# Żyd~ 

... 

(d) Jer o z o l i m a. (PAT) Wczoraj ta. Gmach poczty został zamknięty. 
wieczorem wybuchły w Jerozolimie Czwartą. bombę, która nie eksplo­
dwie bomby, Dziś rano wybuchła dowała, wykryto w garażu, naJeżł,c,.m 
tr'zecia bomba, Donoszą. poza tym o do poczty. 
zamordowaniu żydowskiego przedsię- (dl J a f f a. (PAT) Po raz trzeci jut 
biorcy pogrzebowego. dokonano zamachu na arabskiego bur-

Z Jerozolimy donoszą, że ofiarą w'y- mistrza Jaffy, Abdul Rauf Bitara, su­
buchu bomb padło 13 osób, w czym jed- fa "Partii Obrony" i po raz trzecj Ab­
na zabila. Siużba porządkowa prz,ystą- dul Rauf Bitar wyszedł z zamachu 
piła do zrewidowania gló",nych dziel- cało. 
nic miasta. Zamachowiec został zastrzelony 

\Yszystkie ofiary wyburbów są u- pl'zez członków eskorty w chwili, gdy 
I'zęctnikami poczty arabskiej, za wy- z rewolweru mierZYł do bmmistrza. 
jąlkiem jednego angielskiego poJicjan-

Tragiczny wypadek 
kolejarza 

B i e l s k o, 12. 6. W piątek wieczo­
relll na stacji kolejowej w Bielsku u­
legł Jlieszcz~:;liwemu w~' padkowi kole­
jarz i:3-1etlli Adam Kozieł z D~blina. 

T{ozi eł zam i el'za ł wskocz) ć do od­
.ieżcl):aj~cego już zp stacji pociągu i 
noga poślizgllęła mu się. skutkiem 
czego kola odcięły mu prawą. nogę. 

Nieszczęśliwego kolejarza odsta­
\yiono do szpitala Uhe7.pieczalni w 
13iel..;ku. ~ .\J~) 

Przymus pracy kobiet 
w Nienlczech 

l\f a g d e b u r g. (PAT). Podsekre­
tarz stanu w l\lilli s"lcl'stwie Pracy dr 
S~TUp oś" jallcz~' ł w wygloszonym 
,,"C7.0l'aj przctlló\\ ieniu, że prawdopo­
podobn ie je.szcze w ciągu roku bie~. 
wydana zo,;tanie usta\~ a. "'prowadza­
.i~('a roczny przymus pracy dla kobiet 
do 25 lat. 

Dotychczas przrmus pracy obowią­
zywał jedynie te kobiety, które zamie­
rzał~" ubiegać ~ię o pOf.aoy, 
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Nowy występ p. Więcliowskiego na lamach żydowskiego "Głosu Porannego" 

Faza: 4: dziel'i. przed nowiem. 

ndre~ redak[ji i adminiUfatji W tOdli 
Piotrkowska 91, tel. 173-5! 

, Godziny przyię~ I 11 -ts I 16 - 17 
NOCNE DYżURY APTEK: 

N{)cy dZlisie.iszej dyi;urują nastepuja<:e alPteki: 
Steok",], Um:mowskiego 37, Jankiehwioo (żyd). 
SIf.~ry RynE'-k 9, Stanielewicz, Pomorska 91, Bor­
kowski, ZawilJdzka 4-5. Głuchowski, Narutowicza 
6, Hamburg i S-ka, Gt6wna 50, Pawłowski, 
PirotrkOlWska 307. 

TELEFm~'Y : 
Pogotowie P. O. K. 102-40. 
Pogotowie lekarzy chrześcijan lU-19. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208·10. 
Pogotowie ;l{iejskie 102-00. 
Straży Pożarnej 8. 

TEATRY: 
Teatr Letni - (Piotrkowska 94) "Domek !t 

ka,rt". 

KINA: 
OapitoJ - "Gibraltar". 
Corso - .. Wyspa Rozbitków". 
Ikar - "Doooa gig3Jl1t6w". 

,Metro - "W arkaci e". 
Palace - "Idziemy przez życie". 
Plladium - "Paryżanka". 
Przedwiośnie - "Dni slIQZE:ścia'" 
Rialto - .. Gdy MlLdelO!ll", 
StylowY - "Zapomn;i3Jl1a melodia". 

Ł ó d i, 12. 6. Pan St. WięckO\vski, pre­
zes Stronnictwa Demokratycznego, znów 
dał znać o sobie. Zabrał głos na lamach 
żydOWSkiego "Głosu Porannego", gdzie 
niedawno pojawił się artykuł. zaopatrzo­
ny wymownym podtytułem "Antysemi­
tyzm - niemiecki produkt importowy". 

Nie dziwi to nikogo, że p. St. Więckow­
ski wypowiada się na szpaltach żydow­
Skiego pisma. 'Viadomo przecież po­
wszechnie. że p. Więckowski świetnie CZUł 
je się wśród Żydów. 

Pan WięcIwwski siedzi we frakcji so­
cjalistyczno-żydowskiej razem z Żydami. 

Pan Więckowski podpisał wspólnie z 
innymi "szahesgojami" protest przeciw 
odczytowi Polskiego Radia w sprawie u­
narodowienia handlu, 

Pan Więckowski był prezesem rozwia,­
zanej przez władze Ligi Praw Człowieka 
i Obywatela, gdzie roiło się od Żydów. 

Pan Więckowski w gronie prowadzo­
nego przez sieb.ie Stronnictwa Demokra· 

tycznego posiada znal{of!1itą liczbę staro­
zakonnych. 

P, WIĘCKOWSKI - ŻYDOWSKI 
OBROŃCA 

W6zyst1de powyżej przedstawione mo­
menty kapitalnie pasują p. Więclwwskie­
go na obrońcę Żydów, w jakiej to roli wy­
sfr,puje on w numerze 160 życlowsldego 
"Glosu Porannego". 

Pan vVięckowski powiada, że nie czas 
obecnie jest na "l<opanie przeI?aści międz~ 
wspólobywatelami, budowal1le wlasnymI 
rękami wrogiej nam fortecy ghetta" ... 

Czytając te słowa p, Więckowsldego 
odnosi się wrażenie, że żyje on na innej 
planecie. 

\Valkę z Żyd'ami prowadzi polskie spo­
łeczeństwo nie z nienawiści. ale walkę tę 
podejmuje, pragnąc u"ioJnić calokszalt 
swego życia od żyd owsld ch wpływów, 
pragnąc uwolnić swe sily z sieci żydow· 
skich macek. 

Zatrzymanie zuchwałego Niemca 
Echa s~n'WwoIJtej rozbiórl~i dom,u, polskiego kupca 

drzejowie w jednym budynku wzniesio­
nym wpra\\-dzie na placu grp.iny ewange­
lickiej, ale za pielliil,dze gromady mieści­
ła się szkoła powszechna polska i z nie· 
mieckim wykładowym. 

Ł ó d t, 12. 6. Jak to podawaliśmy w 
Andrcspolu, gm. Gałkówek, Niemiec A­
dalbert Woelke. zam. w Andrzejowie, sa­
mowolnie częściowo rozebrał dom, w któ­
rY'm mieścił się sklep Polaka Głowackie­
gQ, by w ten sposób wyrugować go. 

KRON I KA M I E.lSCOWA Rozbiórka dok'onana zostala pod pozo-
I}lugie la ta pallowała całkowita zgoda 

Dopiero Woelke i ówczesny nauczyciel nie­
miecki Krampiiz zdołali kolonistów nie­
mieckich przekonać, że należy wyrugo­
lvać polskq. szkołę, by kierownik szkoły 
mial należyte pomieszczenie i by dzieci 
niemieckie nie stykały się na terenie 
szkoly z polskkli. 

p h6 W t k 13 hm winn' sie zglosić rem k~nieczl1ości. ~ednak l:ez zezwolen~a 
o r. e w or"" , . l władz I w rezultacle obecllle z polecema 

Przed komisją nr 1 (Ogrodowa 34) poboTowi władz zarówno Adalbert Woelke jak i je-
00 przegladu wojskowego: I 
ro=1'ka 1918 li 5 komisarirutu P. P. i nazwi- go zięć Zygmunt !{omorowski zostali za­
skach na li·i;""ry R, T. trzymani i wdrożono przeciw nim doebo­

Pir.zed komisją nr 2 (Ał. K~ści~szki 19) po- dzenie. Nie od rzeczy będzie przypomnieć 
boro~i rocznika .1918 li 13 komlSJrlatu P. P. o I niektóre szczegóły z działalności Woelke­
nazw,l~kach n:,. lItery E, F, G, ,.H, l. J, K. I~. I go na przestrzeni ostatnich kilkunastu la.t. 

Przeą kOmlS.HI na P()W. lódll~l (Aleksandrów) , Już w latach 1923-1925 Woelke dal się 
poborOM roo2Jni!ka 1918 z gm. NO'WQSoma o naz- ć t t' . '" . 1 b . 

Spór zakO11czyI się tym. te TJolska szko­
ła pozostała jeszcze wiele lat i dopiero po 
wzniesieniu nowego budyn'ku z')i;tała, po­
mieszczona odrębnie. w>isklLch na litery S do Z orarz z gm. Ra.dogoszcz po.z~a am eJllz.e] Opl'l~lI, Z Jego ,o OWlem 

po<bo:r<1Wi rocznika 1918 i 1917 kat. B o na.zwi- lUJCjatywy wyDlkł Spal' o sz,kolę. ,Vi' An-
skach na litery od A do K wląC2ll1ie. •• 

Ważne dla cechów rzemieślniczych. Do 
amia 30 czerwca WĘzys1Jkie cechy powilJTIlY u­
chwalić nowe statuty i pr.zedłożyc je do za­
twierdzenia właooom - w przeoiWlllY1n razie 
grozi cechom rozwia.<2.3JI'lie. 

Wystawa prac uczni6w Szkoly Sztuk Pil:k­
Dych im, Norwida (Piotr'kowslka 84), otwa.rta w 
ubiegła ni I':dzi elę, przedstawja się bardoo cie­

"k3'wie. 'Wystawę 2lw.iedzać mo!bna ooazienrue. 
I Echa krwawego sporu sąsiedzkiego. W. Wi­
~kibnie pr,zed kilku dmiami, jak to podawaliśmy, 
oostał zabity na tle spO.I'U o kozy kapral Józef 
Ha.n a jego matka bwrdw CięŻlko porani0013. Ja­
ko sprawców zatrzymano Bronj.,lawa Kożali­
skiego i jego SY'l'Ia Narcyrza. Obe<'.nie wstala 
zabr.zYll1lana i osa,dzoma w wie1zie.niu żona Ko­
żatiwego Arula, która wprawd,zie bezpośrednio 
udziału w zabójsbwie Hana nie bTata, ale pod­
żegała męża i syna do zabójs1:,,'a. (x) 

śmiertelny wypadek w kamionce. W kol. 
Brogi w kamionce skąd wydobywamo gluy pod 
blUlowę Olbór lub też dróg zdarzy! się wypadek 
ofilLra którego padł 32·letIni Józef Janiszewski. 
W czasie wyważania poteżnego gla,zu stoczył się 
OJ! nioopodziewanie w dół, przyg;l1iataj~c Jani­
szewskiego. ładującego pOTI'iżej kamienie. Ja­
niszewski został form alnie =ia7.-dżo'ny i PO!lliós~ 
śmierć na miejscu. (x) 

Dlaczego nie ma ławek? Przy zbieg'll u'lic 
Brzezińs,~iej, Głowackiego i Si.kawskiej znajdu­
je si~ p3'l"k z ogródkiem Jordalllowskim, Park 
ten jest jedynym zre!Szta bardzo m alym sk<raw­
kieru zielen~ w tej dziehnicy miasta. Charakte­
rystYOZdlym jest, że nie ma w ogóle ławek. gdy 
w dzielnicach żydowskiCh na Starym Rynku, 
czy placu Dabrowskiego jest ich bardzo wiele. 

Ozyilby Zarząd Miejski uważal, że polscy ro­
hcvbnicy mogą się jedynie p.rzechadzać i nie po­
trzebuja spocząć na wol'l1yul1 powietrzu w 0-
gr6clJk.u. Liczymy, że ten br3lk zostam.ie usunię­
ty, tym wjęcej, że ogród znajduje sie przed 
szkolą i ma ogródek JOl'daJl0Wski dla d7..ieci, 
Iktóre też mmy pOSiiadać j,alkie.~ la",>IkQ do odJXl­
cZymjku. 

Władze starościnskie wobec licznych wypa.d.­
k6w przyporrunialy, że zatrudruam.ie obcokrajow­
ców (obcych ohywateli) w przemyŚle i handlu 
~7maga zezwolEmia wład,z administracyjnych i 
10 w odniesiemiu do ka'hdei osoby odręl:mie. Wy­
~roozffi1ia poillegają karze do 10 tys. zł i are­
sztu do 6 tygodmi. 

\V zakładach fryzjerskich pracoWlllicy mUMII 
!POddawać się badallliom lekar~kim i co p& roku 
o1mzYllllywac św'ia,cleclwo zdrowia. \VobE'c S PO­
et'!lZeżomych WylkrO,ClZeń za,l'ząd'zona oostala kon­
!broJa. (x) 

WlwczaRY letnie w Rllmllnii. Wzorem lat 
ubiegłych Związok Pola,ków w Ruu1'Unii orga~li-
0uje 4-6 tygodiniQwe 'I\'yoicoo'kii do st()necznej 
'Rlummnii z 2-6 i'ygodniowym pobytem w pol­
ak'im osiedlu górals,k,i m Poia,na Micului (iOO m 
tj:>Onacl p. m.) pow. GUTahumoruuui <Bukowina) 
I()rllJZ z wyprawami krajOlZJl1a'wClZymi do okolicz­
Inych polskich osiedli , na ,pole bitew 2-giej Bry­
glLdy L('!d. Po1., na szczyty Alp Rodnia Ilskich, 
do sto'Hey Rumunii orM/: na-d Morze Czarne. 
'ZlbiQrowy od.iazd n~sta,pi z T~odzi I grupy, dnia 
2 lipc~, II grupy 15 lhpea JI)39 TO'ku, 

BliŹinych infOrIllRCyi udziela i przyjmuje za­
'Piey Sekreta,riat. H:lubu Sl'o,rto\"l>go "Znicz" w 
Łodzi przY ul. Biotrkowskiej 180, c()dzien.nie od 
'g()dz. 18 do :W·tej. 

KRONIKA DNIA 
W mie~tka!lliu ",daSlllyU:J1 przy ul. Pogonow­

skiego 10 zażyla n iezn SIJ1 ej trucizny at'-letniA 
JYIwriaTlJlJa Wolska. Dooperartce uclziemo r>omo­
Cy pogotowie. POIWodów zaana:ch'1l samobójcze­
gO nie usta,lomo. 

W Rud.zie Pabianiokiej, żwil"ki l)2 ~ial 
robie :i;yly u rl\!k il4-letmi .Jan Lipiński, którego 
pr.gotorwie pnElwjo?!lo do !lI2!Pit~,la. 
~ JftIali .. I>06eE;ji NZ)' ul, MHionow&,j łI 

Kto buduje sanatoria 
Ubezpieczalni Społecznej 1 

PJ·zedsi~biO'l·ca, podej'ł'~(lłl1J o nadu.ż1Jcia pł'Zy budowie je­
dnego salłatoriu1'n ot'J'~y 'mal prac~ w drugi'm, 

Ł ó d ź, 12. 6. - Podawaliśmy już o 
nadużyciach, jaki.ch dopuścił się Leon 
Maciszewsld (Perla 9) przy budowie 
sanatorium Ubezp. Społecznej w Tu­
szynku pod Łodzią., Leon Maciszewsl,i 
przedsiębiorca robót instalacyjno-ka­
nalizacyjno-wodociągowych, poprzed­
nio już przeprov,:adzał roboty przy bu­
dowie · domu-pomnika im. marsz . 
Piłsudskiego (ul. Strzelecka) i wów­
czas podobnie jak w Tuszynku dopu­
ści! się nadużyć, wystawiając rachun­
ki na robot~, nie wykonane jeszcze. 
Komisja nadzorcza jednak w porę za· 

rieniowała się w sytuacji i wstrzyma­
ła wypłatę wszelkich dalSZYCh należ­
ności. 

]'.limo to tcn ,\'laśnie przcdsiębiorca 
otrzymał pracę przy budowie sanato­
rium w TuszYl1ku. '''ystawia.ł rachun­
ki na roboty lliew~'konane. Rachunki 
te akceptowała jednoosobowa. komi:;ja 
w osobie inż. Józefa Kabana. i na tej 
podstawie inkasował' Leon Maciszew­
ski te rachunki. Według skargi ~uma 
strat poniesionych przez Ubezp. Spo­
łeczną. si<;,ga kilku tysięcy złotych. 

Piękna uroczystość w Wielunili 
Odb1Jlo si~ wr~czenie Q'ł''łłtii l,'urabinóu' 'łlłaszynoll'yclt, 01;((­

l'owa"'tych pJ':~ez spolec~e',stU'o 
Ł ód ź, 12. 6. - 'V VVieluniu odlJy- kazaniu karabinów ma~zynowrch woj­

ło się uroczyste wręczenie karabinów sku, odbyła się defilada. Zgromadzo­
maszynowych ofiarowanych przez spo- ne tlumy żywo oklaskiwały i witały 
łfczeństwo ziemi wieluńskiej miejsca- okrzykami maszerujące oddziały woj­
wym oddzialom. Uroczystość ta p1'ze- ska. Przemówienie p. gen. Thommee 
rodziła się w wielką. manifestację na przyjęte zostalo z entuzjazmem. 
cześć wojska. Obecny był d-ca O. K. stwierdził on, że spoleczel'Istwo goto­
gen. '\liktor Thommee, delegat woje- we jest do czrnu i ofiar i przepojone 
wody łódzkiego, nacz. Kazimierz Ko- czcią. dla wojska tak, że musi odnieść 
walski oraz przedstawiciele miejsco- zwycięstwo w ewentualnej rozgrywce 
wych 'władz. Po nabożeI1stwie i p1'ze- wojennej. 

Skazany dozorca l kierOV\'l1i~a ]J~zędzalr:i TIajchel'ta przed 
.' • ., fabryką. l nozem usllował pchnąć go 
Ł? d z, 12. 6. - S~d Okręgowy w w pierś. Napadnięty otrzyma! cios w 

Łodu skazał Karola (Tramsa, dozorcę ręke. . 
d l N k' . ",... / om~ l?rzy u.. ,0w~)7.arzews lej _I, na Są d Okl'ęgow~" skazał Piotra Zaj-
6 mlesIęcy WlęzlelllU. dlera za ul'iłowane zabójstwo na 3 la­

Usiłowane zabójstwo 
L ó d 7., 12. fi. - 36-latn'i Piotr Zaj­

dler pracował ocl clluższego czasu w 
firmie Geyer prz~' uJ. Piotrkowskiej 
282, Z"'olnion~r zostal w f;-ruc1niu 1938, 

Dnia 3 maja rb. Zajcller napadł na 

ta więzienia. 

śmiertelny wypadek 
L ó d 7., 12. G. ,,, fabrvce mehli. 

"-'iinsch a (Stara Droga 12) . pas trans­
misyjll~T pochwycił rohotnika 56-let­
niego Jana Kanulaka, który zmarł. 

lTIkrll.c12liono bieli2lJlll wartośoi 1'50 zł na I'Wikodp, I 'kicb~ oso!>Jlilków z~ 4Q ZIl p'l'ZY czym stwierdzi­
Zdzi~awa Komorowskiego. b, że z8mia~t towa 1'11 z.na.i(\uje sjp, w paczce 

Z poczeka,1ni dr Rs,kowl'Ikiego (PiotJ-kowska p3,pier. .T echwg'o, li: o"zu~tów Tek a Wi,ntera 
67) nie71llll!l1Y S'f)ralwc3. skradł palto i ~a,kiE"wkę (Br:zf>zir,,,ka 1\'2) zatrzymano. 
ćla'lll.8ką p.ozO:'!t.awjoną Pl'Zez inllych pacjentów. Na bowniey przy ul. 'roJ'o'Wei w czasie wy-

Z mies21kalll'ia nauczycielki Eug()'nii Czal"TH'c- iaclowania ha'welll:>' zootal pJ'!Cygllieciony upada­
Ikiej (Zltie'l,glra 9.5) skrarh:io!lO radioaparat "K<)6' jąe~ h('l~ h~\Yf,lm- robotnik i\l·letni Kon6tanty 
ffli()'!;" ora7; :J(j zł w gotów{'e Ił\cr .• n'ip na ~ zt. l'kJr~'k<lw!"k,i (ŻrórH~n~ 29) i dOIl'!\AJ 7)!amsnia 

Aniel'! Pool'dudrywel;<a (PomoNk. 127) n<\- :i;",hPT i pra:we-j r€lki. Ran.nEOlro odrwim;~ • 
Ibrla na Zgięl'6kiej 6 o'kazyjnie mat~l"iaj \Kl ;a· ez.p'il'ala. ' 

'Val1,a ta jest bez\Vz!l:lqdnie slu~zna i 
konieczna i jedynie ci ludzie ni nl0p'ą je,) 
zrozumieć. którzy ulegają pl'zerrJożnym 
żydowRkim wrlywom

i 
NIE MOŻNA ŻyĆ W śWIECIE ZŁU­

DZEŃ 

Przygotowując sir:, d6, \\·u Iki ,-:- ~usi­
my Jwzygotownć sollle .lak najsllmcJsze 
pozycje \\·yparlowc. I dlatego (eż należy 
zmobilizować \\'sz~r",tkie siły, aby z1Jkwl­
dować to, co oslabia nasz narodowy or­
ganizm. 

Każdy, kto zna Żydów - nie łudzi ~ię 
co do ich istotnych intencyj. NiedawD'J, 
jak powszeclmie wiadomo, osadzono w 
więzieniu sandomieI'sl<irn 20 Żydów z 0-
s(rowca Świętokrzyskiego, którzy zam­
knąwszy się w synagodze, głodowali przez 
dluższy czas, aby stać się niezdolnymi do 
słuzby woisl,owej. 

Oto wy'mown~~ przyklad żydowskiej 
"lojalności". Czyż trzeba jeszcze przypo­
mnieć. ja li: zachowywa li się Żydzi podczas 
obrony Lwowa, w czasie wojny polsko­
boJszewi cki ej, podczas okupacji n iemiec­
kiej, a ostatnio, jak ustosunkowali się do 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej, aby w 
całej pełni uzn1~'slowić kom u nal eży, że 
w decydlljących mOlYJ€'ntach absolutnie 
Ila Żydów liczyć nic możemy. 

Wohec tak wyraźnej i jasnej sytuacji 
- wysuwa się pan 'Vięd:o,,, .. sl,i ze swymi 
"trzema gros7.ami" i pasuje Żydów na ... 
hyper-patriotów. 

* Poczucie godności i dumy narodowej 
je6t wielką. waJ'tościE\ prawdziwego Pola­
ka. I<to broni tych, litórzy w gorących 
chwilach ostatnich czasów. kiedy w grę 
wchodzila cena krwi - masowo wycofy­
wali wkłady z ban1,ów - dla tego god­
ność narodowa. zdaje się, jest pustym i 
czczym dźwiękiem. 

Polska silna jest i potężna - i to nie 
ulega wątpliwości - Polakami o wysokim 
poczuciu godności i dumy narodowej. 

O. w.) 

Zajęte pismo niemieckie 
;t 6 d Ź, 12. 6. Starosta powiatowy 

w Brzezinach dokonał zajęcia pi.sma 
"Luthererb in Polen" za szereg arty­
kułów o charakterze antypolskim. Pi­
smo to wydawał do n.iedawna w Luc­
ku na \Vo'łyniu hakatysta pastor Klein­
dienst, zawies7,ony w urzędowaniu 
przez superintendenta Burschego. O­
becnie w Brzezinach wydawani.e tego 
pisma podjął pastor Kneifel. 

Samobó jstwo 
ł ... ó d ź, 12. 6. W maj. Nurek wy­

stl'załem z dubeltówki w głowę pozba­
wił się życia 64-letni Zygmunt Michał 
\Voilaszewski. 

Chłopcy wywołali pożar 
L ód ź, 12. 6. W kolonii Piątkowi­

sko dwaj 6-letni chłopcy Ryszard 
Bloch i Izydor Pietrzak spowodowali 
pożar, który zniszczył zagrodę Stani­
sława Justa i spadkobierców Andrze­
ja JakÓbka. Straty sięgają około 20 
tys. zł, 

Akcja majstrów fabrycznych 
Ł ó cI Ź, 12. 6. - W dniu dzisiejsz~'m 

delegacja Związku Majstrów Fa­
brycznych Udaje się do ministra opie­
ki f'połecznej celem odbycia konferen­
cji w sprawie ostatecznego zawarcia 
układu zbiorowego. 

"Troskliwy" ojciec 
Ł ód ź, 12. 6. - Wdowiec 34-letni 

A]f,'ed Cohel pozostawił dwoie dzieci 
5-1etniego chlopca i 7-letni~ dziew­
czrnkę na ul. Kiliilskiego, a sam ulot­
nił się. 

Są.d skazał Cobla na 8 miesif'cy 
więzienia 7. zawieszeniem wykonarlia 
kary pod warunkiem, że zajmie się u­
tJ'zymaniem i wychowaniem dzieci. 

Zamiąna ogrodzeń 
L. ód ź, 12. 6. - W ?:wiązku z akcją 

?:ll;mJany ogrodzeł! szczelllych na prze­
WIewne starosta grodzki wyjaśnia, że 
zgodnie ~ wezwaniami przez policję 
w 8p1'aWJe sposobu w~;konania ogro­
dzeń ora7, ustawiania ORrodzE't1 mUI;o­
wa;n:vc!J. ściśle w nowej linii regulacyj­
neJ ~all:tereso~,'ani winni zgłaszać się 
po aoktadne ll1formacje do Zarzadu 
~jejskiego, ,'T~;dział Budowlany, ~by 
D1e p.otrzebowali jeszcze 1'a7, pl'?:cra­
biać oraz przrstoswywać Ilowych 0-
grodzełl do nowe.i linii regulaCyjnej. 
W sprawie przeróbek p)"Z~' parka!'lach 
murowanych na przewiewne nalcżv 
się rów~i~ hez planów z~łaszać do 
nadzoru budOWlanego. 
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Napad rabunkowy 
s i e r a ci z, 12. 6. Handlarki masłem i 

drobicm, dostarczajl1ce do Łodzi, np. Za­
gajska i inne 7.o _taly napadnięte dn. 10. 
bm. na dl'odze polnej w:5l'ód zbóż pod wsią 
Barczewcm przez nieznanych sprawców i 
obrabowane na sumę GOO zł gotówki. 

Policja prowadzi enel'giczne śledztwo. 

Na Kongres Eucharystyczny 
do Gdyni 

s i e r a d z, 12. 6. Staraniem ks. red. 
Aleksandra BrzezińsJ,iego. w!aśc. zakła­
dów grafIcznych "Ziemia Sieradzka" w 
Sieradzu organizuje wielką pielgrzym­
kę z całcj Ziemi Sieradzkiej na Kongres 
Eucharystyczny do Gr'lyni. Dotąd zapisa­
ło się już kilkaset osób. Zapisy uskutecz­
niane są w księga mi "Dobrej Książld" (ul. 
Kościuszki). Koszt przejazdu w obie stro­
by oraz trzy noclegi, pt'zejatdżka na stat­
ku mOl'skim podczas procesii na morzu, 
zwiedzenie Jastarni itd. wynosi tylko 24 
zł od osoby. 

Wyjazd z Sieradza koleja,. nastąpi w 
nocy na 28. bm. 

Wycieczt(a do g .. obu 
Wandy Malczewskiej 

S i e r a d z, 12. 6. Wycieczka . do Panna 
miejsca zycia i zgonu śwbl. 'Nandy Mal­
czewskiej, wyjechała z Sieradza i Zduń­
skiej Woli, celem bliższego poznania tej 
miejscowości i zlożenia hołdu pamięci 
spoczy\yającej tam śwbl. Wandy. Wy­
cieczkę zOI'ganizowało Kat. Stow. Kobiet 
w Sieradzu. 

Wynili zawodów sze .... 
mie .. czych 

S i e r a d z, 12. 6. Za wody szermiercze 
odbyły się pomiędzy W. 1(. S. "Prosna" z 
Kalisza a W. 1(. S. Sieradz, w których zwy­
ciężyli szermierze z Kalisza: w szpadzie 
11,5:4,5 a w szabli 6:4:. 

P .. opaganda spółdzielczości 
. s i e r a d z, 12. 6. W ramach dnia spół­
dzielczości w Polsce w Sieradzu rozplaka­
towa~o afisze propagandowe o spółdziel­
CZOŚCI oraz wygłoszono specjalne pogadan­
kI wśród wojska i młodzieży szkolnej. 

Post .. zelenie gajowego 
S i e r a d z, 12. 6. Napadu na gajowego 

l~sów państwowych J. Giżyckiego na tere­
me lasu Tomczyki nadl. Brąszewice doko­
nali nieznani sprawcy raniąc go kulą cięt­
ko w nogę. Ofnarę napadu przewieziono 
do szpitala w Sieradzu, a za sprawcami 
policja prowadzi poszukiwania. 

Plaga .. obactwa 
S i er a d z, ~2. 6. Ogrody zniszczone 

przez robactwo spotyka się coraz częściej 
tak w mieście jak i na wsiach i jak prze­
powiadają ogrodnicy, jeśli pogoda będzie 
w dalszym ciągu jak obecnie, tegoroczny 
zbiór owoców będzie bardzo mały a tym 
samym drogi. 

Zlot młodzieży PW i WF. 
S i e r a d z, 12. 6. Dnia 10 i 11 bm. od­

był się w Sieradzu powiatowy zlot mło­
dzieży męskiej i t0l1skiej, zrzeszonej w 
szeregach P. \V. i \V. F. Na program zlo­
tl!- złożyly się raporty na rynku sieradz­
kIm, uroczyste nabożelistwo w kolegiacie, 
defilada i wielkie za wocly sportowe na 
boisku "Strzelca". 

Tegoroczny zlot młodzieży P. W. i W. 
F. wykazał dodatnie jej wyszkolenie żoł­
nierskie, sportowe i społeczne. Kompanie 
strzelcó \Yi strzelczyń to druga nasza ar­
~ill:, strzegąca naszych praw narodowych 
l menaruszalność granic Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

S DRT 
ŁKS ŁTSG 2:1 (1:1) 

(sp) Ł ó d Ź. - W pierwszej grze kwa­
lifikacyjnej pomiędzy ŁKS a ŁTSG o pra­
wo reprezentowania okręgu łódzkiego w 
rozgrywkach o wejście do ligi piłkarskiej 
ŁKS pokonał ŁTSG w minimalnym stos. 
punkt. 2:1. ŁI(S wystąpił bez Koczew­
skiego, Millera i Galeckiego z Cichomskim 
w obronie i I{orporowiczem w pomocy. 
Atak grał w dość dziwnym zestawieniu: 
Czech, 1<l'ól, Tadeusiewicz, Lewandowski 
i Galumbi!'J~ki i był najslabsza, cZQśch\ 
drużyny. Na cal ej linii zawiódł Lewan­
dowski, słaho też grał Tadeusiewicz. Sy­
tuacja nicco się popra wila pod koniec 
drugicj polowy, kiedy to Korporowicz za· 
mienił pozycje z Tacleusiewiczcm. \Vów­
czas udało się ŁKS-owi zapewnić sobie 
zwycięstwo. f~TSG gralo be)l Voigta z 
I\1'ólcsiecldm na lC\\~'m lączl1iku i Binec­
l,im na śl'ocll,1! ntal'll. Do pauzy wir,cej 
z gry lilia/ LI\S. po pauzie natumia'lt groi­
I1iejs:w hyło LTSG. Puziom zawodów nie 
" 'ysoki, grn. aż nazbyt CZ~6tO chaotyczna 
i lIicJlrodnkcyjna. Atmos1'pra na boisku 
spokojna i dopiero po pauzie gra pnybl'a­
la nicco lla ostrości. ?\ajlepszu, c7.r.~cil1 
ŁKS hyla linia )1omocy, d7.irlnie ter. spi­
sywała się obrolla. Pierwszą bl'allll,ę u­
zyskal ŁKS w 22 min. PI'ZCZ I\t"óla, który 
ostro strzelił pod poprzec)lkq. Do pauzy 
uclało się ŁTSG wyrównać przez Trieb/a. 
Po zmianie stron gra staje się chaotycz­
na i malo ciekawa. Dopiero po przesta­
wieniach w drużynie ŁKS gra. pl'Zybrała 
na tempie i w rezultacie udaje się !{rólo­
wi uzyskać w 39 min. zwycięską bramk~. 
Sęrlziował p. S7.perling, widzów 3 tys. -
Prr.cdmrcz ŁKS - ŁTSG juniorów 5:2 
(2 :1). \~ll.) 
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Tajemnica żydowskiej miłości dla dyrekcji teatru . . , 

OD[!~I! yr. IfD![ I!IO a J uw 
Radzimy dyrekcji zwrócić uwagę na aktorów-Polaków, spośrÓd których wielu 

jeszcze nie ma kontraktu na nowy sezon 
Ł ód ź, 12. 6. W żydowskim war- ł nia i projel{ty dyr. \Varneckiego, zaan­

szawskim "Naszym Przeglądzie" poja- gażowanego, jak wiadomo, w charak­
wił się artykuł omawiający poczyna- terze dyrektora teatru łódzkiego na 

ŁAMIĄ KRZEWY, NISZCZĄ TRAWNIKI 
• 

Zydzi rozpalili ognisko w lesie 
Dwaj Żydzi lódzcy ontal nie sPOwodolvali pożaru lasu 
Ł ó d ź, 12. 6. Zwracaliśmy uwagę, ze stwo zaprószania ognia w laBach. Żydzi 

w dzielnicach 2ydowskich trawniki, a na- urządzają sobie wycieczld samochodami 
wet drzewa na ulicach nie mogą się u· do okOlicznych lasów i zachowują się 
trzymać, gdyż są w bezmyślny sposób ni- przy tym z wlaściwym im braldem umia­
szczone ]ll"7.I'Z ;;.yrlow~l{ich przechodniów. rll. Zaśmiecaja,. teren, palą ogniska, la­
Ostatnio zwrócono uwagę na niszczenie mią kt'zewy itd. Pociągnięto clo odpowie­
krzewów przez żydowskich przechodniów clzialności w lesie I{oziary pod Piotrko­
w parkach miejskich. \Viclu takich "wan- wem dwóch Żydów Feliksa (prawdopo­
dalów" zatrzymano nawet przy WYCina-I clobnie Fajwisza) Załcmana i Motela 
niu kwiatów. Grytzmana, obu z Łodzi. którzy pozosta-

Ostatnio znów, z chwilą nastania ci e- wili ognisko w lesie i omal nie spowodo­
plejszej pogody, powstało niebezpieczeń- wali pożaru. (x.) 

PL:AN .JEST OPRACOWANY 

Łódź uruchomi fabrykę . 
syntetYCznej benzyny 1 

T1.oszta wlaslt.e lJł'odu.kcji litra benzyny syntetycznej tvyno­
silyby 22,8 gr. 

Ł ó d ź, 12. 6. - Przemysł łódzki O-I piero przy tej ilości koszt produkcji 
statnio zainteresował się sprawą uru- benzyny syntetycznej zbliża się do 
chomienia fabryki syntetyczne.i ben- kosztów produkcji benzyny normalnej, 
zyny. Wytwórnia według pro.iektu u- a mianowicie 22,8 gr za litr, gdy na­
'rządzona zostałaby na terenie COP-u, tomiast benzyna naturalna 21,5 - 22,3 
przy czym łódzkie firmy inwestowały- gr. 
by większość kapitału z uwagi na ren- Opracowany plan uruchomienia 
towność tego rodzaju zakładów prze- zakładów przewiduje uruchomienie 
twórczych. ich przy kapitale zakładowym 37 mi-

O ile chodzi o metody wytwarza- !ionów zł, w którym przemysł łódzki 
nia benzyny syntetycznej, zastosowa- partycypować ma około 50 - 60 pet. 
nie mieć będzie metoda proł. Zmaczyl'l- Ponieważ sam projekt popierany 
skiego, wzorowana na metodzie nie- jest przez sfery rządowe, powszechnie 
mieckiej Fischera i Tl'epscha, jednak liczą się, że sfinalizowanie umowy o 
udoskonalona znacznie. zawarciu spółki i podjęcie samej re a-

Plan budowy zakładów polskiCh lizacji planu budowy zakładów prze­
przewiduje zdolność przetwórczą. na twórczych nastąpi jeszcze w bież. ro­
minimum 30 tys. ton rocznie, gdyż do- lm. (x) 

Strażnicy Rzeszy 
zastrzelili Niemca zlodzi 
P .. zepłynął mo .. ze, lecz u b .. zegu ... "utonął" 

Ł ód ź, 12. 6. Na pograniczu nie-I Udało mu' się jakoś przedostać już 
mieckim został zastrzelony przez straż za granicę Polski, lecz w nocy, gdy na 
graniczną. niemiecką. 22-letni Eryk l wezwanie strażników niemieckich nie 
Hofzes z Łodzi, który jeszcze w maju zatrzymał się zostal zastrzelony, o 
rb. zbiegł i usiłował przedostać się do czym poufną. drogą dowiedziała się o-
Vaterlandu. becnie jego rodzina. (x) , 

Jak "czerwoni" towarzysze 
"opiekują" się biednymi 

Nieslycliane stosunki w lVYf:lziale Opieki Spolecznej 
tv Pabianicach 

P a b i a n i c e, 12. 6. Z każdym dniem 
przybywa dowodów na to, że socja·listycz­
ni "obrońcy" proletariatu zasiadający \V 

Zarządzie Miejskim i w Badzie Miejskiej 
Pahianic prędko zapomnieli o przedwy­
borczych hasłach "opieki" nad biednymi i 
pokrzywdzonymi i że w praktyce socjali­
styczna gospodarka miejska polega na po­
bierallill Bustycll pensyjek Pl·zer. upl'7.y\Yi­
lejuwHll3, gl"llpp', z:H:liadajn,eq w danej el1wi· 
li \\"e władzach Zarządu Miasta. 

O gosporlarce miasta decydują "wodzo­
wic" pabianickich socjalistów, w~ród któ­
rych rej wo·dzi "towal'zysz" Szczerkowski, 
wiceprezydent miasta. Tenże p. Szczer­
kowski kieruje Opieką Społcczną w Pa­
bianicach. Po przedwyborc7.ych hasłach 
"podnieslenia poziomu opieki społecznej" 
obserwuj omy obecnie następujące fakty: 

Z Przytułku dla Stal'ców wyrzucono na 
bruk sparaUżowanego starca - kalekę, 
gdyż popadł \V nieŁaskę "towar-LYszy". 
Nieszczęśh wy ten od sześciu tygodni tuła 
się po mieście i sypia u litościwych ludzi, 
w korytarzach clo.'l1ów, na ławkach. 

TJbodzy miejscy, pobie!"njący miesi~cz­
ne zapomogi po 10 i 15 zł J1l1.lszq po kil-

kanaście razy chodzić !: prośbą o wypła­
tę i po ldlkugodzinnym wyczekiwaniu do­
wiadują się zazwyczaj, że mają przyjść 
kiedy indziej. Dochodzi polowa czerwca, 
a ubodzy nie otrzymali jeszcze zapomogi 
za maj. Socjalistyczni "władcy" nie pyta­
ją, z czego ci ludzie mają zyć, tylko ze 
spokojem tłumaczą niemotność wypłaty 
bl'akiem asygnaty, brakiem zestawienia, 
brakiem gotó\\'ld lub innym, poLloiJnie mą­
dl'~ In \\"}kl'p,tem. 

Dla ł"Ł'gulal'nych wypłat sutych pensyj 
socjalistycznym "obroticom" ludu są na 
pewno )la \ysze 'Ja. czas asygna ty, wykazy 
i gotówka. Nie ma ich tylko dla głodu­
jl1c~'ch nędr.al·zy. 

Czy wladze nadzorcze samot'ządu miej­
skiego w Pabianicach nie mogłyby się za­
intcresować sposobem traktowania ubo­
gich miejsldch przez Wydział Opieki Spo­
łecznej? Czy nie znalazłby radykalnych 
środków, by nauczyć iiocjalistów, ~e nie 
wolno - żyjąc samemu z pieniędzy pu­
hlicznych - odmawiać pomocy tym, któ­
tym się ta pomoc w pierwszym rzędzie 
naloty? 

nowv sezon. 
Artykuł ten napisał łódzki kore­

spondent "Naszego Przeglądu" Eli Ba~ 
ruchin, znany już nam ze swych wy­
wodów (w ·tymże piśmie), twierdzą.­
cych fałszywie, że łódzki przemysł i 
Łódź budowali (1) Żydzi. 

"NADCHODZI CHWILA ODRODZE· 
NIA TEATRU" 

Eli Baruchin zaraz na wstępie swe­
go artykułu wywodzi, że "nadchodzi 
chwila odrodzenia teatru", oczywiście, 
w Łodzi. 

Ten żydowski entuzjazm dla nowej 
d~'rekc.ii bucl7.i, rzecz zrozumiała, pe­
wien niepokój. 'Wiadomo przecież, że 
Ż~'dzi popierają tylko "swoich", a 
więc t~·ch, którzy idą im na rękę. 

Budzi więc się z miejsca przypu­
szczenie, że nowa dyrekcja poczyniła 
koncesje na rzecz Żydów. 

żYDZI W NOWYM ZESPOLE 
Jak się okazuje z dalszego tekstu 

artykułu Eli Baruchina przypuszcze­
nie nasze było słuszne. Oto nowa dy­
rekcja zaangażowała już do zespołu 
pewien "pakiet" Żydów, a w projekcie 
jest, jak nas informują., zaangażowa­
nie jeszcze dalszej "partii". 

Zaan/ł"ażował więc m. in. nowy dy­
rektor Zyda \Vinawera, Połomską. 
Znalazł się także w roli reżysera aktor 
Szletynski. 

żYDOWSKI TEATR NA CEGIELNIA· 
NEJ 

Chodzą. słuchy, że Żydzi uruchomią. 
wlasny teatr, wyłacznie żydowski. na 
ul. Cegielnianej. 'V takich warunkach 
zupelnie jest niezrozumiałe forytowa­
nie Ż~rdów w zespole przez nowego 
dyrektora. Ż~' dzi bowiem, mając wła­
sny teatr, przede wszystkim do niego 
będą. uczęszczać. Teatr miejski musi 
więc liczyć głó"mie na publiczność 
polską, a tej nie pozrska się przez 
trz~-manie w zespole Ż~'dów ... 

DOBRA RADA 
TIadzimv więc nowej dyrekcji, ahy 

powstrzymała się z angażowaniem 
dalszych Żydów do zespołu, a zwróciła 
swą. uwagę na aktorów-Polaków, z 
których jeszcze wielu nie posiada kon­
traktu na nowy sezon. (jot) 

Układ chałupnikÓW 
Ł ó d ź, 12. 6. - Zlikwidowany zo­

stał stra.ik 1.600 chałupników, wyra­
bia.iących obuwie domowe i pantofle. 
Nowy układ podwyższył place chałup­
ników pantoflarzy o 5 pct oraz gwa­
rantuje chałupnikom ubezpieczenie na 
wypadek Choroby. 

Tegoroczne "Dni Morza" 
Ł ó d ź, 12. 6. - Uroczystości Dni 

Morza w bieżącym roku odbędą się 
w OKresie od 25 czerwca do 2 lipca pod 
hasłem "Nie damy się odepChnąć od 
Bałtyku". Celem nadania tym uroczy­
stościom .iak najwspanialszej oprawy 
zarząd okręgowy Ligi 110rskiej i Ko­
lonialnej w Łodzi, na którego czele 
stoi dowódca OK gen. Wiktor Thom­
mee, od dłuższego już czasu prowadzi 
odpowiedni e przygotowania. 

\V dniu wczorajszym w sali repre­
zentacyjnej Urzędu WojewódZkiego 
odbyło się zebranie, na którym powo­
łano Woj ewódzki Korni tet Dni Morza, 

Wto .. eli, 13 cze .. wca 
11,3~ au.dycia (lIa pobo('OlVych: 11,57 Sygnał 

cz~su l hejnał ? Krakowa; 12,03 audycja polu­
dnri()wa; 13.00 fragmenty z o'per GiaC()IDO Puc~i­
niego: 13,40 progI'. na jutro i wiad. bież.: 14.40 
wiad. gi~11()we; 15,4:) wja{i. g<>spoo.; 15.50 prze­
glą.(l a.ktuaJ.nOŚci finansowo - gospooa.rczych· 
16.00 d?ien.nik popołudniowy; 10.00 audycja dl~ 
robotl1'i'k6w; 20,3;; wiadomośoi . sportowe: 20.4Q 
audycje i.nformacyjne: d2iienniik wieczorny wia­
dQIllośoi IDeteorologiczme. wiadoID..:>§ci &Po~towe 
nasz pr()gr8Jm na jutro; 23,00 ostatnie wiadom~ 
ści clzicn·nikn ·wiec7.orneg'o 
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Zarządzenie w sprawie cza­
sow'ego zatrzymywania 

w areszcie 
War s z a w a. (Tel. wł.). Główny 

komendant policji wydał instrukcje w 
sprawie czasowego zatrzymywania o­
sób w areszcie. Przepisy te przewidują 
3-krotny posiłek dziennie na koszt 
państwa. 

Koszt dziennego utrzymania ma 
wynosić 45 do GO groszy. Przynoszenie 
posiłku z miasta lub przez krewnych 
mOże być dopuszczone tylkO za spe­
cjalnym zezwoleniem. (w) 

Polonia amerYkańska 
na FON 

Warszawa (PAT). Na ręce Pa­
p-a Prezydenta Rzeczypospolitej napły­
wają w dalszym ciągu liczne ofiary 
od Polonii amerykal'lskiej na Fundusz 
Obrony Narodowej. M. in. nadesłali: 

Klub polsko-amerykańskich oby­
wateli w Northamnton Mass 109 dol. 
25 centów, grupa 975 Zw. Nar. Pol. 100 
dol., czlonkowie związku 17 dol. 25 
centów, Polonia w Perry 251 dol. 24 
centy oraz pożyczkę polską na sumę 
250 dolarów. 

Rzymsko-katolicka parafia polska 
Św. Salomei w Chicago ogółem 1.550 
dol. i 100 złotych. Polacy zamieszkali 

w New Bedford Mass . ogółem 600 dol. 
25 centów, Towarzystwo Najsłodszego 
Serca Jezusa grupy 162 dol., Zjedn. 
Polsko-Rzymsko-Katolickiego w Wy a­
dotte 13 dol. 80 centów. Federacja pol­
skich organizacyj w Elizabeth New 
Jersey 1.353 dol. 81 ceniów. 

"Zawisza Czarny" 
wypłynął z Gdyni 

G d y n i a. (Tel. wł.). W poniedzia­
łek wyruszył z Gdyni w pierwszą po­
dróż ćwiczebną szkuner harcerski "Za­
wisza Czarny". Komendantem jest pio­
nier żeglarstwa polskiego gen. Ma­
riusz Zaruski. 

Na szkunerze płynie 50 harcerzy. 
"Zawisza Czarny" będzie w podróży 
14 dni. Zawinie on do Bornholmu, 
Malmoe i Kopenhagi. (p) 

o byłe kolonie niemieckie 
(d) Stuttgart, (ATE). Na odby­

wającej się konferencji Niemieckiego 
Instytutu dla Spraw Zagranicznych, 
szef Niemieckiego Związku Kolonial­
nego gen. von Epp wygłosił przemó­
wienie, w którym w niezwykle namięt­
nym i gwałtownym tonie domagał się 

I 
zwrotu Niemcom kolonij. Uderzając w 
nutę o "krzywdzie wersalskiej", mów­
ca oświadczył, ż~ "krzywda może być 
naprawiona tylko 'przez odpowiednią 

deklaracją rehabilitacyjną" ze strony 
mocarstw zachodnich oraz przez na­
tYChmiastowy zwrot "zrabowanych" 
Niemcom kolonij. 

"Dar Pomorza" w świętej 
(dl K o w n o (ATE) W dniu 15. bm. 

do nowobudującego się portu litewskie­
go w Świętej przybędzie po raz pierw­
szy polski statek szkolny "Dar Pomo­
rza". W związku z wizytą polskiego 
statku do portu w Święte.i wyjeżdżają 
liczni Polacy zamieszkali w Litwie. 

Helium dla Polski 
(d) Nowy Jork. (PAT). Sekre­

tarz stanu Hull podpisał pozwolenie 
na eksport do Polski 220 tysięcy stóp 
sześciennych helium. 

Sowiecka 
"piechota powietrzna" 

(d) M o s k w a (ATE) "ExcIiange 

Wybór rektora Bulandy _, 
nie zatwierdzony 

(pol) Jak donosiliśmy, senat Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we Lwo­
wie wybrał ponownie na nowy rok 
akademicki rektora prof. Bulandę. 

W tych dniach Uniwersytet Jana 
Kazimierza otrzymał oficjalne zawia­
domienie o niezatwierdzeniu tego wy­
boru. 

Wizyta 
angielsko-hiszpańska 

A l g e s i ras. (PAT). Przedstawi­
ciele władz angielskich w Gibraltarze 
złożyli wizytę przedst.awici-elom władz 
hiszpailskich w AIg.esiras. Wizyt tych 
nie składano od cz,asu wybuchu wojny 
domowej. 

Ponowne aresztowanie 
dziennikarza 

Telegraph" donosi, że w sowieckich T u n i s. (PAT.) Dziennikarz wło­
kołach wojskowych obliczają, IZ ar- ski Ciucci, ar~ztowany 15 stycznia rb. 
mia sowiecka posiada obecnie całko- w chwili fotografowania obiektów 
WICIe wyćwiczoną "piechotę po- wojskowych, który został zwolniony z 
wjetrzną", liczącą około 600.000 ofice- aresztu, został ponownie aresztowany. 
rów i żołnierzy, mogących przy pomo- \ 
cy spadochronu rozpocząć samo dziel- • 
nl). akcję bojową na tyłach armii ni&- •• Ka~dy oby!"ałel 
przyjaciela. winien byc członkiem P. C. K. 

-'-
lal'5ł6wkowe słowo (tłusto) 15 groszy, katde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzyklad~ z 18923, Ił .7ł5, CI 1790 

jalsze słowo 10 groszy, fi liczb = jedno słowo, i L d. '..: 1 słowo, 
i, w, z, a - katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia VI ani po'MIzednle pnyjmu'je 
zenie nie 'llo:!;e przekra<.:zać JOl słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: t·łamowy minimetr 30 groszy. ai., do godziny 10, w soboty i dni przedłwi~-

5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 8.45. 

TYLKO PO ZŁ 3.20 
1[26. SZUKA POSADy:l b) Inni 

Ogluszenia do au 310w dla poszu- Ksiądz 

koszule sportowe 

Iwjącycb posady w tei rubryce katolicki poswkuje posady kape­
obliczamy PO jedn~j trzeciej cenie lana. Laskawe zgloszenia przyj-

drobnycb muje Administracia Orędownika 
pod zd 95 720. 

z druku popeliny dostarcza P. T. Kupcom za aj Slu:i:ba d.:J'l'Jwwa Cholewkarz 
d 25i4 zaliczeniem pocztowym 

Panna 
CZARNOWSKI i JEZUITKO WSKI poszukuje posady do dwóch osób. 

Warszawa, Rymarska 8. Tel. 11-35-91 Oferty Orędownik. Poznań 

mistrz poszukuje samodzielnej 
pracy na wyja zd. !:lpccjalnoś6 : 
buty angielskie. Kaz imierz ?\'a­
bowski Bydg%zcz. ul. KCSClUSZ­
ki 5 -' 7. zd 95637 

R. Barcikowski S. A. Poznań 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ zd 002~ 
Kupujemy w każdej ilości zioła Restaurację Gosposia 

w stanie suchym i to: sPl'ledam korzystnie. dobre polo- poszukuje posarly w Poznaniu 
żenie. tania dzierżawa. - Adres lub na wyjazd. Oferty Kurier 

rumianek Oręrlownik. PoznalI zd 96592 Poznański zdg 95 653 
lipę 

S~ofer - mech;mik . Gospodarz I Fryzjerka 
wnelk le naprawy 14 p.raktoykl~ dą samodzielnego prowadz~nia d?bra. .. wodną. ~ela?Jk~ą, 110 mie-
szuka. posady 7:araz. <lfel ty rę WIększego gospodarstwa. znaJący slęoznJe. Gdy;ma. _1(1 !Jutel'O 311. 
dowl1Ik . Pozr,an zd 94 ,31 na trzodzie chlewnej i uprawie N 22 100 ___________________ ~ ______________________ roli. sumienny w starszym wieku 

kwiat konwalii 
korzeń łałar'aku obierany 
liście pokrzywy 
kw'at jasnoty 

R. Barcikowski S. A. 
Poznań, Składowa 13/17 

p 5805-23.86 

., 2. PIENIĄDZ ~ ._---..._. 
Wspólniczkę 

do skladu wieiskiego poszukuje 
kupiec. Oferty O!'E!downik. Po­
znań zdll5 936 

Letnisko 
piękna okoloica .lasy. jeziora po­
koje z dobrym utrzymaniem 3,­
z,1 dzil"nnie. Rogowo. powiat żnin, 
Kanclerz. zd 93 789 

"Leśniczówka" 
Nowawies Książęca. stacja Kęp· 
11.0 przyjmie letników. ladna oko· 
lica 2.50 dziennie. zd 96 593 

--6 02ENKI .. ..... __ . 
Żelaźniak 

31. na stalej posadzie zapozna in­
teligentną. religijną par.ienkę -
małym posagiem. Oferty Orędow­
nik. Poznań zd 96083 

Dwudziestosiedmio-
letnia 

domek - Owocowym - Poznaniu 
- poślubi pana. stanowisku. 
Oferty Orędownik. Pozr.ań 

zd 95939 

środa, 14 czerwca. 
6.30 audycje poranne; 8.15 •. Je· 

ziora na granicy" - pog. (z To­
runia); 8.25 wiadomości turystycz· 
ne; 11.00 audycja dla szkól: "U 
iagorlowego króla" - sluchowisko 
dla dzieci młodszych; 11.25 muzy· 
ka (plyty); 11.30 audycja dla po­
borowych; 12.03 audycja polu­
dniowa; 14.45 rozwią-zanie zagad­
kI historycznej dla mlodzieży z 
dn. 26. V. 31l.; 14.50 nasz kon­
cert: .. Zahawa ukarzelków" -
aurlycja dla dzieci. \Vykonawcy: 
recytatorzy kukiełki oraz maly 
zesp61 instrumentalny (z Kato­
wic); 15.15 muzyka popularna w 
wyk. Orkiestry Rozgłośni LWllw­
skiej: 111.45 wiadomOści go~poda r­
cze: 16.00 dziennik popoludniowy: 
1&.10 pogadanka aktualna: 16.20 
~piewa Cbór Mariański pod dyr. 
Boleslawa Ulassa (z Łoilzi): 16.45 
życie kwiatów: Uczta na kwia­
tach - pogadanka Wyg!. prof. 
Wlndy"ław Szafer (z Krakowa); 
li.OO muzyka talleC7ina (plyty); 
18.00 ,.gcha mocy ichwaly": 
18.10 Piotr Cza jkowski: Trio 
a·moll (Pamięci wielkiego art y­
"ty) (z G r]YJli przez To 1'\111) : 19.0~ 
Teatr \Vyohra;;ni: "Klub P i('k· 
wicka" Karola .Dioken,a. '''ie· 
cz6r IV: "I'orwanie ciotki Ra­
cheli"; 19.30 "Przy wieczerzy" (z 
P02lT1ania). WYkonawcy: Orkie­
stra Rozglośni Poznańskiej, Jani­
nH .Jabłońska - alt. Tadeusz 'Wi­
tuski fortepian, "'Iadysła ... 
Raczkowski - akompaniament: 
20.10 odczyt wojskowy: 20.25 au­
r]ycia dla wsi: 1) Aktualna poga­
(lamka; 2) Infol'macje giełdowe; 
20.40 audycje hlformaryjne: 
Dziennik w ieozorIl y, wi:t(]omo;<('i 
meteorologiozne. sportowe: 21.00 
koncert chopinowski z Dziedziń­
ca Zamku KrOlewskiego na ""a· 
w{'lu. Gra Henryk Rztomka. 1) 
ITran.m. do \Vegierl: 21.45 
.• \YsPÓICzPllny Kraków Iiteraf'ki" 
- "?lkic JÓ7.efa AlekRanrlra Ga-

Rzeźnictwo IUS71ki (z Krnlmwa): 22.00 konrPI1: 
znprownclzone ocl 31 lat w Gro,hi - r·lH>pino\\,8ki z D7.ie,lr,ii1ca Zamku 
sku Wlkp. wydzierżawie lub Królewskiego na Waweln. UI'S 
f;[r7.edam z nieruchomością. Henryk RztcmJks. 10 (Tran~m. 
A,lres wsknże Ol'edownik Poznań do Anglii): 22.30 francII.kip 

zJ 9(; ~(j..1 m3rRZe i pio~enki - plyty: 2~.00 
• oRtatn ie wis,lomo!ici ilziennika 

Kolonialkę - wipczornego: 23.05 wiarlomo':ci z 
2 pokoie kuchnia. klientela gO-I Polski w języku niemieckim: 
t(m'\ko\va . powód wyjazd. Adres 23.13 wia,rlomo§ci z Polski w ję-
Oredownik. Poznań zd 96 336 zyku angielskim. 

. KRAJOWE' 
Łódź - 6.56 audycje poranne; 

11.25 plyty z Warszawy: 13.00 
ubyory Edwarda Griega (płyty); 

Toruń - 6.57 ~udycje poranne; 13.50 melodie z filmów . dźwię~o: 
13.00 dla kai;dego coś ladnego \~ych (plyty): 14.40 wladomo~cl 
lpłyty); 13.50 wiadomości z Po- gleldowe; 17.00 _muzyka popular' 
morba; 14.05 dalszy ciąg "Dla Illi'- (plyty): _20.2:> skrz~~1!,a tech­
każde&:o coś ladnego" lply.ty); l11czna; 20.3" w ladom?SCI SP!l'J"t9' 
17.00 muzY'ka kl!-mel·alna .• ,!Yyko· w~ lokal~e: 22.30 ",~agadTIl~r!e 
nawcy: LudWik Kwasl11k ~Iacy u. i1e:romsk.\e.gQ - SZKIC 
skl'zypce, Alfons Rosler - skrzyp· II.teraokl; 22.45 ple",,\lI. w w~k()lJla­
ce i altówka, Zdzisława Wojcie· nlu IIiinpy G.alachcl:l1oweJ. A· 
chows!ta - wiolonczel3. Adam kOrnpanlUJe Zofia Romam.o'wska. 
Dyląg - fortepian: 17.40 poga· 
danka spoleC1ma; 17.45 .. Idziemy 
naprzód - czy się cofamy" - po­
gadanka (z Bydgoszczy): 17.55 
wiadomości spol·towe z Pomorza; 
20.25 "Kuchnia w gospodarstwie 
Wiejskim" - pogadanka: 22.20 
muzyka taneczna (plyty). 

Katowice - 6.00 audycje poran­
ne; 11.25 muzyka z \Varszawy; 
13.45 \\'iac1om(A~ci biei:ące i goSpo­
darcze; 13.55 z albumu flIllea.kera; 
14.25 "Swaczyna u Dorotki" -
audycja dla dzieci; 17.00 muzyka 
taneC11l1a z Warszawy; 20.10 mu· 
zY'ka (plyty); 20.15 wiadomości z 
Polski w języku, cze-skim: 20.25 
.,Czy wystawa zaglęblowska by­
la pellIlym obrazem życia gospo· 
dal'czego Zagl~bia" - dialog: 
20.35 wiarlomoiici sportowe; 22.00 
koncert c1iopino,,",ki z dziNlziJlra 
\l,amku KI'61('\\'~kipgo na \Yawe­
lu gl'a HM1ry'k Rztompka (II cz.) 

traJ1smisja do Anglii: 22.30 
koncert rozrywrkowy (plyty). W 
przerwie: "Zaczarowana melo­
ma" - humoreska 'Vincentego 
Rapa<:kiego (syma). 

Kraków - 6.56 audycje poran­
ne: 11.25 mllzl'ka z \Yarszawy; 
13.00 plyta za plytn; 13.40 ",iarIo­
mości bieżące i gospodarcze; 
13.50 muzyka obiadowa (płyty): 
14.15 a\1 rlycja dla rlzieci: al ~kl'z. 
b) oPow·in.rlanie dla ml/}rlzieży: 
"żaglówką z ~o",ego Rąt'lza do 
Tczewa" (I (}dcinek), Stanisła \\'a 
Wilczyska - ChruŚo!ickiego: 17.00 
audycja grnpy poetów: ,,~o\\'a li· 
ryka": 17.15 pio"()nki i p ie':'n i \y 
wyk. 1'116,'11 rlzicl'i krakow"kirll 
pod dYl' .. Jt,zeru I'nwlIl'Y; 17A5 
U\uzyka (plyty): 20.2:; wywiad 
8POI·towy; 211.:15 lokalne wiadomo­
.'ei sPol·towe: 22.00 konrHt !'I1~pi· 
nnw~ki z dzi~dzj(l(l a ~a,lnku Kl'l'j· 
lew,kiego na \\'n\\'I"I\1. (1"n lTN1' 
ryk RztonlJ)ka (rio Anglii ) : 22.30 
koncert rozil'y""kowy w wyk. Or­
kiestry jaz,zowej Zwią-zku Zawo­
dowych MUIZ)"ków. 

16.00 Lahti - l\Ielorlie operet­
kowe. 17.05 Sztokholm - Muzy· 
ka ludowa. 17.15 Rzym - Utwo­
ry na harfę. 17.45 Praga - Roz­
maitoś('i z plyt. 18.00 Fłorencja 
- Koncert rozrywkowy. Sztok­
holm - Muzyka lekka. 18.15 Tu· 
luza - Ulubione melodie . . 18.25 
Lahti - Konrert sol. (gitara i 
skrz.). 18.30 Praga _ Koncert 
Ol·kiestl·owy. 19.15 Radio Roma­
nia - Koncert popnla my. 19.20 
Florencja - Piosenki neapolitań­
skie. 19.2:; Budal)eszt - Węgier­
,kie pie8ni ludowe i orko cygai!­
, ka. 19.30 Kowno - Muzyka po­
Jl\Jlal'11a. 19.45 Tuluza - ](onre,-t 
IOO<I·y",kowy. 20.00 Brłlksela fI. -
Kon('CI't z plyt. 20.20 Bratysława 
- Muzyka opel·owa. 20.30 Lille 
- Utwory Ravela. Londyn reg. 
- Festiwal muzyczny w Canter-
bury. Rennes - Muzyka klasycz­
na i romantyorna (w progr. Mo­
zart, Haydn. Debu. S)', ~rendel"­
solIn). Strasbłlrg - Msza h-moll 
Racha. 21.00 Bruksela fl. - Kon­
c!',-t sym r"ni('zny z udz. sol. (for­
teflian). l<'lol'eneja - "Ryrerskość 
wie:<niacza" op. Mascagniego. 
21.20 Metliolan - KOl1('ertz kon­
senvatorilun. 21.45 Sottens - Mu­
zyka lekka. 22.00 BudoJles7.t -
Obrazki polskie (plyty). 22.10 Me­
diolan - Muzyka rozry,,-kowa. 
22.1i' Radio Romania - Koncert 
ol'ldestl·o'\vy. 22.:10 Florencja -
~fl17,ykn l"kka. Bruksl'la fr. -
Hr>ZlJl>lilo~c i z płyt. 2"l.45 Lyon -
](onC'(!rt pO'T>\11al·ny. 23.00 T,uksem­
bUl'1l - l\[llzyka lekka. ł<~lorendll 

- Kon~el-t popularny. 2:l.10 Lon· 
dyn rpl!. - J(oncel't l'OZl'ywko­
wy. 23.15 Mf'lliolan - Rozmaito­
,ci mnzyrznp. 24.00 Kopenhaga -
Muzyka taneczna. 

kawaler od zaraz poszukuje po- Włodarza 
sady. Oferty Orędownik. Poznań na. deputat potrzebuie od uru. 
______ zd_Il_6_2_1_6 _____ M:ajt. Konarzewo. poczta. Ra. 

wicz. zd ~ &!MI Czeladnik 
stolarski żonaty. bezdzietny po- C elad-'k 
!'zukuje Qosady stalej lub stróża Z au 
domu. Oferty Orędownik. Po· kowals~~ zaraz potrzebny. GI.-
znań zd 96 WO bryelsk\. Batorowo. poczta Tu-
.. nowo Podgórne. zd 96 338 

_,27.WOLNE MIEJSCA li Uczeń 
rze~ni<:ki potrzebny zaraz. Wa-

200 złotych wrzyńczak, Panienka. p. Góra.. 
pow. Jarocin. ztł 96 342 

dochodu osiągniesz nie przerywa· 
jąc swoich prac. Ważne tylko rlla 
palaczy tytoniu. Adresować: Pal· 
dini Kraków, skrytka 652a. 

ng 23401·2 

Chrześciańska 
wytwórnia bielizny poszukuje 
przedsta wiciela. N a odpowiedz 
załączyć znaczek. Zgloszenia Orę­
downik Poznai"i zd 95 722 

Pomocnik 
stolar ki potrzebny. Stolarnia , 
M. Jabłoński. Damasławek. 

N 23 625 

Fryzjerka 
od lS-go posada stała. Janik 
Gdynia, ChiOliska 161. 

N 22 i33 

Bufetowa 
starsza samodzielna. wS7;yStko 
wolne. podanie pensji. Restaura-
cja kolejowa. Jarocin. • 

N. 23710. 

Pomocnik 
krawiecki pCotrzebny od zars!;. -
Gdynia. Abrahama 18. N 22 727 

Urzędnik 
gosp. kawaler 28-36 Id oraz 
leśnICZY wiek średni potrzebni. 
orlpisy świadectw. referencje­
warunfki nadsylać pod zd 96 378 
OrEldownik. Poznafi. Nieuw~gl41-
dnione bez orlpowied?ll. 

Uczeń 
drogeryjny. średnim wyk&ztaJe&­
niem potrzebny. 'Veichm3nn. -
Oborniki. N 23743 

Poszukuj, 
pomocnicy dla gospodyni d~ 
kuchni i do drobiu. Kościa.nki -
Wólka. pod Wrześnią. 

zd 96242 

Fryzjerski 
pomocnik męski od zaraz potrze­
br.y z utrzymaniem. Reszte po­
dać. B. SroczYi"i ki. mistrz fry­
zjerski. Łobżenica. pow. wyrzyski 

N 23750 

Potrzebna od zaraz na stale 

Gospodyni 
na wieś. w wieku okolo lat 00, si. 
lidn.a. czysta. dohrze gotująca. ze 

P . znaJomo.sclą kuchni dietetycznej. 
owazne zapraw. pieczellia oraz wszelkich 

przerlsiębiorstwo przyjmie na eta· ;>rac. wcl;\Odzacych w zakres go­
łe rutynowanego. pierwszorzędne- f; p09a l'5tw.a domowego. Kuchar­
gO ka I pokOJowa do pomocy. ·Pensja 

wedlug ugo,ly. Również potrzeb­
ny od zaraz krojczego 

na konfekcję oraz miarówke Leśniczy-poll\llVW 
damską. 'l'ylko panowie o nie - ~ r 
zawodnym kroju. nie pospolitych ka"fslpr 11:h żonaty do 100 ha h­
zdolnościach modelowania chrze- su I 1000 ha lowiska. Dobry ho­
ścijanie zech('ą oferty :,JOŻyć z dowca zWI{'!"zyny. ma pierwszeń­
odpisal~i świadectw.' fotoJ;rafią 'ł two. ~1;:!o~7.el1la"!, ~dpi$ąmi 
oraz 7.~danym wvr.agrodzf'niem Rw}~dl'('h, I fotografiami Ma.1pt· 
do .. Par". Poznań 'pod 23,88 nose Plochoolll. P. \Varlubie. l'o-

P 5~t.2:ł.88 morze. dg 2528 

Kowala 
ohpznanego ma<zynam rolniczymi 
przyjmie Majęlno~(' Drawski 
MIm. powiat Czarnków. 

zd 96 497 

. . Poszukiwany 
RpecJ~h"~a do kon"erwowania 
owo~ow l wvrobu I'ok6w na sezon 
letm. qfel'ty z referencjami. " 'a. 
runkami poo .. Hakol" GdYnIa. 

Ng 22725 

~M ___ "-"'-=-- mowe,j 15 grosz)'. na .tronle redakcYJneJ (4-lamoweJ): a) przy koń<m czdcl f
OgłOSZenia l~am~ mi1im~ tub Jego miejsce k<?az~uje: w zWT~ajnych na .tronie II-la· 

reda,~cYJn.eJ 30 grooZ}' .. ~) na stroni. czwartej 50 grosZ}'. c) na !,tronie drugiej 60 grORY, d) na 
strome Wiadomości m;eJscowych 1.- sł. Drobneogloszenła (na.Jwyłej 100 slOw w t)'m li na. 
gl6wkowrch) . s'owo naglOwkow. drukiem tl1I5t)'m, 16 .. rosa)' • .kaide dalaze iłowo 10 groszy. 
Ogloszema Większe wśród drobnych POcsynaj"c od OIIta.tnlej .tron)' HamoW)' milimetr 30 gro. 
szy. O~IC!szel\ia ekomplikowlU).e .•• utrse:l;eni~m miej)ICa - od po8'!czegO!nego w)'padkn 2oof. 
nadw'yzkI. .~glo8?!enla do bldącel'O. wydama przYJmujem,. do go(lziny 10,30. a do wydań 
nledzle.nych l AW'ląteC%nych do WChiny 8,30 rano. Za. bied)' drukal'llkil! które nie znieksztalcaj" 

Prenumerata w Pol.c •• odnoazen1~.«aze.tJ' do doz1I mJesi4lCtni. er razy W' łnodnha) 
________ 2,.')0 .t, .. «ranie, mleslęemu. od •• 00 Ił do 11,00 al (uleini. od RajU). 

treAci $glOllzenlll, admJJ\ilItrada nie odpowiada. O&'!OIIzenia .rsrjmujelh;' tyllto .. opla~ • góry. 

Adres red_eJI I admJnIstraeff Pozn&1l, ..... Marcin 70. Telefon,.: "'-71 14-7. 18-67 44-ł1. 
85-24. S5'2l!: po «ods. 1ł oru w niedziele l .w~ota tylko: "'-72. R"opiCów n{esam6-

wion)'ch r~aItcja .me .~raca. - W rule w)'padkiSw, epowodowan,ch ell, WyMQ. pn;essIt6d 
w zaklld~le. at.raJków Itp.,. w,da~e~o ni. odpow,tada .. doetarczenie pisma., • prenume­
ratorz, rue maJ" prawa do~ll4rlllUa 8le nledostarczon)'ch nllmeró.. lub odellkodowania 
Yonto P. K. C., P07lll.a,ń l!OO 148. Pocatowe .kcm to rozrachunkowe: POIIlad I, ar kartoteki .. 
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W KLUBIE SPORTOWYM 
. - Ale jeżeli się wam nie chce, to 
powiedzcie szczerze - rzekł Lissen· 
da.le, który wstę.pU do hotelu po 
Huisha. 

Mieli iść razem do Klubu Sporto· 
wego, by zobaczyć Georges'a Four­
drain, francuskiego championa cięż­
kiej wagi, który się trenował do wal­
ki na pięści z amerykańskim cham­
pionem światowym Gene'm Cunliffe. 

Lecz Huishowi nic nie mogło się 
bardziej uśmiechać tego popołudnia. 
Zapowiedziana walka pomiędzy dwo-­
ma znakomitymi pięścIarzami budziła 
powszechne zainteresowanie. O parę 
mil od Paryża wzniesiono całe miasto 
drewniane, przewidując olbrzymi na· 
pływ widzów z całego świata. 

- Pójdę z najwyższę. przyjemno· 
ścię, - odparł. 

Szare oczy spojrzały nall źycz1i­
wie. 

- Tak się też spodziewałem. Bo 
trzeba wam wiedzieć, Huish, że jestem 
dziś okropnie dumny: mam się ćwi­
czyć z Fourdrainem. 

- Wy? 
. - To was dziwi, naturalnie? 

- E, żeby dziwiło, tó nie, tylko 
żeście mi nigdy nie wspominali, iż je~ 
steście bokserem. 

- Nieraz już mi się przydało w ży­
ciu, iż umiem posługiwać się własnymi 
pięściami. 

- Ależ nie sę,dźcie, bym wę.tpił o 
waszej sile! - pośpiesznie tłumaczył 
się Huish. 

Lissendale się zaśmiał. 
Rozumiem. Fourdrian, którv 

moim zdaniem pobije Cuncliffe'a jak 
amen w pacierzu, oczywiście mógłby 
mię ~miażdżyć jak muchę, gdyby za­
brał się do tego na serio. A jednak je­
stem podniecony. 

"' 1łuish, młody ctlowlek krzepkiej 
. budowy, czuł się pigmejem wobec ol­
brzymiej siły fizycznej LisE>endala. Ten 
ostatni był istnym Herkulesem. Mar· 
dn był pewien, że jeśli mu czego brak, 
by został sam światowym mistrzem 
boksu, to chyba. umiejętności, w żad­
nym zaś razie nie siły. 

- No, jesteścłe gotowi! 
Huish kiwnął głową. 
Wspaniały Rolls Royce miękko 

przystanął przed Klubem Sportowym. 
Lissendale był w doskonałym humo­

'na i rzeczywiście jakby nieco podkrę-
cony. 

- Chodźcie za Inną! - wykrzyknął 
ochoczo. 
. W tym arystokratycznym klubie 
słuszny Anglik bYł r6wnie popularny 
jak wszędzie. Na każdym !troku pod· 
chodzili doń uprzejmie uśmiechnięci 
panowie i ściskali mu rękę. Huish, 
bardzo pilnie mu się przyglę,daję,cy, 
musiał przyznać w duchu, że Lissen­
dale jest w każdym calu wytwornym 

. panem. Tylko Anglik z najlepsMj ro­
dziny mógł się zachowywać tak zara~ 
zem swobodnie i bez zarzutu jak on. 
Marcin nie mógł się oprzeć uczuciu 
dumy z takiego rodaka i towarzysza. 

Dzisiaj wszyscy mówili o jednym 
tylko temacie: o Fourdrainie, boży­
szczu paryskim, człowieku, który był 
teraz na wszystkich bez wyję.tku języ­
kach. 

Kariera Fourdralna. była oszałamia­
jąca. Miał obecnie zaledwie dwadżie· 
ścia trzy lata. Mistrzami jego byli 
Georges Carpentier i Dempsey. Poprzy­
się.gł sobie, że odzyska dla swej ojczy. 

I zny utracony przez nią wieniec mi· 
strzostwa wszechświatowego. Próba sił 
miała się odbyć za trzy tygodnie. Poko-­
nawszy kolejno wszystkich miejsco­
wych współkandydatów, został wresz· 
cie uznany za jedynego godnego spot­
kania z Cunliffem. 

Huishowi barozo się chciało czym 
prędzej ujrzeć młodego francuskiego 
olbrzyma, który mierzył sobie sześć 
stóp dwa cale. Był wdzięczny Lissen­
dnIowi, źe go tu przyprowadził, tym 
bardziej, że nader nieliczni dostępowali 
tego zaszczytu. 

Wspaniały był ten klub, ale wspa·· 
nialsży jeszcze był sam Fourdrain. W 
swym kOJtiumia do walki wyglę,dał 
istotnie na rzeźbę greckę,.. Pierś i ra-

miona były przepysznie rozwinięte, 
skóra połyskiwała niby atłas, a nogi, 
jak to wszyscy obecni znawcy uznali, 
były nogami urodzonego championa. 

Fourdrain skłonił się wdzięcznie, 
wstępując na zaimprowizowany ring, 
aby się zmierzyć w trzech rundach z 
Godfreyem Carr, gigantycznym Mu­
rzynem, którego zaa.ngażowano jako 
"materiał treningowy", Carr dwukrot­
nie walCZYł poprzednio z Cuncliffem, 
zanim ten został mistrzem świata -
doskonale się więc znał na amerykall­
skich metodach pięściarskich. 

Bożyszcze Paryża należało do no­
wej szkoły bokserskie,i. Fourdrain nie 
przypominał z wyglądu ani mordercy 
ani bandyty. Portret jego byłby nie na 
miejscu w "Gazecie Policyjnej". Choć 
ramiona jego były ramionami gladia­
tora, lecz twarz miał przystojną., my­
ślącą, o marzycielskich oczach i peł. 
nych, wesołych ustach. 

Aliści wszelkie marzycielstwo opu· 
ściło go już po pierwszym ciosie. Four· 
drain stał się tygrysem w ludzkim cie· 
le, śmigłym i zażartym. Jednakowoż 
po trzech rundach,· w których okazał 
swą nieprześcignioną "formę", prze­
dzierżgnął się znów w spokojnego i 
miłego człowieka. 

Nagle się uśmiechnął - uśmiechem 
przedziwnie pociągają.cym. 

- Mon vieux, czy możesz być go­
tów za pięć minut? 

Słowa te były skierowane do Lis­
sen dala, Odezwały się okrzyki entu· 
zjazmu. Może niektórzy z widzów spo­
dziewali się, że dyletantowi puści 
Fourdrain trochę krwi, ale przeważ· 
nie traktowano Lissenoala bardzo 
życzliwie. PrzynajmnIej tak sIę Hul· 
showi wydało. 

Lissendale uŚmiechnę.ł się, po czym 
skłonił się najprzód bokserowi, następ· 
nie Marcinowi. 

- Zaczekacie tu na mnie? - spy­
tał tego drugiego. 

- Naturalnie. Jestem z was strasz· 
liwie dumny, Geraldzie. 

Nie kłamał. Nigdy jeszcze nie ze­
tknął się z człowiekiem tak uniwer­
salnym, tak doskonaleo ukształtowa­
nym zarówno pod wzgledem umysło­
wym, Jak i ciele nym. 

- Mniej będziecie dumni, kiedy 
mię druh Fourdraln rozkwasi za kilka 
minut! A teraz wybaczcie. 

Huish nie m6gł powstrzymać okrzy. 
ku zdziwienia. gdy się Lissendal~ uka.­
zał na ringu. Wprawdzie spodziewał 
się ujrzeć pięknie zbudowanego męż­
czyznę, lecz rzeczywistość przeszła 
najśmielsze oczekiwania. Ze swę, bron­
zową, skórą, z potężnymi mięśniami, 
rysującrmi się niby jakieś olbrzymie 
węzły, Lissendale zaiste wyglę,dał na. 
zawodowego atletę pierwszej klasy. 

Gdy przeciwnicy zabrali się do dzie­
ła, Marcin doświadczył dziwnego, łe­
chotliwego uczucia. Zadawał sobie w 
duchu pytanie, czy Lissendale bodaj 
przez kilka minut dotrzyma placu 
sławnemu pięściarzowi. Ambicja na.­
rodowa kazała mu żywić tę nadzieję. 

JakJż nie doznał zawodu. Aczkol­
wiek, poważnie m6wiąc, Fourdrainowi 
żadne właściwie niebezpieczeństwo nie 
groziło jednak przez pierwsze dwie 
rundy, tr-vaję,ce po trzy minuty każda 
Lissendale ustawicznie trzymał prze­
ciwnik8. w koni-eczności defensywy. 
PJęści Lissendala śmigały blyskawicz­
me: ramiona, na jednym z których 
widniało głębokie zadrapanie, pokra­
śniały z wysiłku. Znać było, że każdy 
inny współzawodnik Uległby mu bar­
dzO rychło. 

Ostatecznie wszakże, jak to było do 
przewidzenia, Fra.ncuz wzi~ł górę: za­
kończył walkę mocarnym ciosem w 
bok głowy, od kt6rego jasnowłosy 
wielkolud Ciężko runął na podłogę. 

Czy LiSsendale jest rozjuszony? O­
to, co w tej chwili zaprzątało umysł 
Huisha. Ze ten człowiek podlega na.pa· 
dom pierwotnej, niemal ZWierzęcej 
dzikości, o tym już wiedział. Ponieważ 
obaj należeli do jednej narodowości, 
spodziewał się żarliwie, 1ż Lissendale 
potrafi się opanować. 

Życzeniu jego stało się zadość. Gdy 
Francuz rycersko pośpieszył mu z po­
mocą., Anglik uśmiechnął się doń jak 
najmi1ej. Ba, nie omieszkał nawet 
złożyć przeciwnikowi sprzed chwili 
wyrazów uznania. 

- Z całą pewnością ZwyClęZySZ 
Cuncliffe'a, mój Georges - rzekł po-­
dając mu rękę. - Obym mógł oglę.dać 
twój tryumf! 

Wzniesiono okrzyki pochwalne -
a Huish nie bardzo nawet zdaję.c sobie 

z tego sprawę, zapalczywie przylę.czył 
się do chóru. 

- I was też koniecznie przyprowa­
dzę, Huish - przyrzekł Lissendale. -
Choćby spod ziemi wydrapię bilet 
wstępu. 

- Strasznie wam dziękuję. 

Aliści wiele rzeczy miało zajść w 
ich życiu, zanim się odbyły te sławne 
zapasy. Przy tym jeden z nich był już 
wówczas - - - Ale nie uprzedza.1my 
faktów. 

KRATA WE DRZWIACH 
Co to za cud się stał, nie wiedziała się uwikłał w tej szatańskiej sieci pa-

sama; dość, że - - pamiętała. jęczej. Może dogorywa w pobliskiej 
Aż zadygotała pod obuchem tej celi. 

świadomości. Biały mur, który ję, do- Zbliżyła się do drzwi i zawołała: 
tę.d otaczał, rozsypał się w gruzy, znikł, - Kto to? 
przestał istnieć; cienie się rozproszy- Ku wielkiemu jej rozczarowaniu 
Iy. Było tak, jakby ostatnie straszli· nikt nie odparł. Może ów ktoś zemdlał. 
we tygodnie po prostu zostały wyk re- Może to kobieta? Tak, najpewniej , I 
ślone. Mogła już nawiązać terażniej- nieszczęśliwa boi się zasadzki. 
szość do przeszłości, wszystko było ja- Ponownie usiadłszy na tapcMnie, 
sne, wyraźne. Padła na kolana, by pogrę,żyła się we wspomnieniach. Z~ 
podziękować Bogu. niepokojenie losem brata, wyjazd z 

Lecz w tej chwili wzrok jej padł Nowego Jorku, przybycie do Anglii, 
na cudaczne drzwi. Drzwi te były tak hotel Savoy, informacje w Scotland 
osobliwe, że nic podobnego nie zdarzy- Yard, wizyta majora Wilkinsa, który 
ło jej się dotąd widzieć. Wykonane się podał za agenta Wywiadu Brytyj­
były ze stali, na wysokości zaś wzrostu skiego, podróż z nim do Paryża, obiad 
człowieka miały kiIkucalowy kwadra- w Taverne Royale, podczas którego 
towy otwór. Ten był zakratowany na chwyciła ją tak bezrozumna trwoga; 
wzór malutkiej klatki. Przez ten 0- ucieczka do taksówki, już . zajętej przez 
twór można było zajrzeć z zewnę,trz. nieznajomego pana - -
Co maję, znaczyć te drzwi? Z lodowa- Znieruchomiała. Dalej nie mogła 
tym dreszczem uprzytomniła sobie, że snuć wspomnień - wszystkie bowiem 
jest w więzieniu. jej myśli ześrodkowały się na tym nie--

W więzieniu I Gdzie ... ? l znów znajomym panu, co z przedziwną wy­
wróciła pamięć. Z dręczę,cę. szczegół o- razistością stanął nagle przed oczyma 
wościę. Objawiły jej się wspomnienia. jej duszy. 
Wszak miała opuścić dom Geralda •.. Potraktował ję, szorstko, parnię­
Lissendala, lecz nie pozwolono jej. tała to; ona się jednak naparła. Naj­
Zatrzymał ją lokaj Granard i ta śmie- widoczniej pragnął się jej pozbyć, lecz 
jąca się kobieta, hrabina de Chami- ostatecznie zawiózł do siebie. To g.en­
nade. Co się stało potem 'I Czy straciła tleman - angielski gentleman - i in," 
zmy ły? Tak, widocznie, bo -nic nie stynkt kazał jej zaufać temu czło-
pamiętała. wiekowi. 

A teraz?.. Ale co co on o niej pomyślał wtedy 
Wstała z wąskiego tapczanu i po- i co myśli teraz? Ów major Wilkins 

deszła do drzwi. Jeśli miała cień na- przyszedł był w nocy z kilkoma towa­
dziei, to wygasła ona natychmiast; po rzyszami. Jakimś sposobem włamali 
wewnętrznej stronie nie byłO klamki. się do mieszkania i zabrali ją.. Nie da­
To ję. do reszty otrzeźwiło. Trzymają no jej sposobności wytłumaczenia się: 
ję. w więzieniu. zakneblowano jej usta - i więcej An. 

Kto t w jakim celu? glika nie widziała, gdyż potem zapa-
Odpowiedź na pierwsze pytanie dla w tę okrutną. niepamięć. 

była jasna. Snać Gerald Lissendale Jakie to strasznelOmal nie mlo­
zarządzi~, by jej nie wypuszczono. z wała teraz, że pamięć powróciła. Może 
domu. LIssendale - ten wzór WykWI.n~ (na tę myśl zacisnęła kurczowo pięści) 
tu t uprzejmości I Zatem intuicja Jej młod)' ten Anglik, który mimo swej 
była słuszna. Ten czło~iek jest zbrod-I szorstkości był naj widoczniej człowie­
~iarze~, ona z~ś głupIO poszła na lep kiem dobrym i uczynnym, został' 
Jego mIłYCh. słowek! przez nich zaatakowany, może zabity? 

Czuła, ze nie powinna poddawać Im dłużej się zastanawiała, tym moc­
się rozpaczy, bo wtedy wszystko było- niej była przekonana, że już od dłuż­
by ~~ra~one .. Owsze~,. trzeb';'- się starać szego czasu padła ofiarę. przemyślnych 
mOZl!:"le ?aJchłodmeJ roz~)rzeć w S?- zbrodniarzy. 
t~acJI. USIadła na tapcz~me i stąd pll. Kto wie, czy teraz nie ucierpię. 
nIe .ogl~dała ~elę. KamIenna pOdł?ga, wszyscy, którzy jej okazali dobroć. 
~agle bla~e śCIany ... Judyta zadrzała Dzięki Bogu, że jest ich niewielu: 
Jakby z 2amna. " doktór BOUC01,lr, poczciwa Mary . Pet • 

Pomocą była JeJ dumą.. Zagryzła chell - no i ten nieznany młOdy czło­
wargę, zacisnęła pięści. Swiadomość, wiek. 
i,i ~ależy do na~o~u. ta~ pot~żne&"o, . Naj~ardzłej bodaj nękała ją. tajem­
ze t.t1kt ?a całym. SWlOCle me ~mle zme- mca Jej brata przyrodniego. Czemu 
wazyć Jego flagI, była krzepIąca. Jest znikł i nie dawał znaku życia? Mimo 
A!Derykankę, i pok~że jes~cze. temu wszystkich argumentów nowojorskie-­
Llsse!ldalo~i ora~ Jeg? szajCE.', ~~ bar· l?o. prawnika nie podobna byłO przypu· 
dzo Jest mebezpleczme obrazlc oby· SCIĆ, by Hektor świadomie narobił jej 
watelkę Stanów. Niechno tylko przyj- tyle niepokOju. Wszak 'wiedział jak 
(izie tu, ona mu wypowie słowa praw- się będzie martwiła. A jeżeli spisek 
dy. zbrodniczy 1 jego także miał na wido· 

K t6ra to godzina? Spojrzała na że· ku? .. 
gareczek, ale ten już nie szedł. Świa.- Przesuwała w myśli ogniwa wyda. 
tło w c~li. było mgliste; właściwie cela rzeń. Hektor Sandilands wyjechał z A. 
była . oswIec~na tylko przez otwór w meryki, jak już teraz wiedziała, w mi. 
~rzwI8.Ch, ~Iodącyc~ na. korytarz. Od sji ?yplomatycznej. Sprawa była tak 
Jnk da.wna Jest tutaj? l Jak długo ma dom osła, że nawet jej ukochanej sio. 
tu jeszcze pozostać? strze nie odważył się zwierzyć. Gdzieś 

Szmer, który w danych okoliczno- pomiędzy Nowym Jorkiem a Londy­
ściach był szczególnie niepokoję,cy, nem - zniknął bez śladu. I Więcej nic 
przerwał jej rozmyślania. Po chwili nie było jej wiadomo. 
usłyszała, jak gdzieś nieopodal ratle- Nio mogła dłużej usiedzieć spokoj· 
gają się cich~ jęki. Z nagłym przera· nie; jęła krę.tyć po ciasnej celi. Rap­
żeniein przypomniała sobie ostatnie tem Ujrzała przez judasza w drzwiach 
słowa Granarda: ludzkie oczy. 

"Gdzie mam ją podziać? Czy razem - Nie obawiaj się, te przerwies~ 
z tamtym 1" sen tej szlaChetnej damie - usłyszała 

I odpowiedź nienawistnej kobiety: głos hrabiny de Chaminade. - Ona 
"Rany! Nie, to byłoby zbyt komicz- nie śpi. 

nel Ależ oczy~iście nie, ty wariacie'" - Dobrze, proszę panł. 
Z "tamtym I Kto to jest ów "tam-

ten"! Jakiś drugi niesuzQśnil< który ·:ię.g dalszy nastiPi). 
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~eden dzień w szpitalu pSYChiatrycznym w Grudziądzu - Ludzie, którzy żyją w innym tajemniczym świecie - " 
Niezmordowana praca lekarzy wraca chorych społeczeństwu 

Wyłaniający się z mgły anen, tłał 
znać o sobie chorym szpitala psychia­
trycznego w Grudziądzu przy Więzie­
niu Karnym, uderzeniem w więzienny 
gong, że przyzywa ich do szarej rze­
czywistości życia. 

Zaspane twarze ukazują się spod 
koców - jedni leniwie podnoszą się 
starannie zaścielając swe łoża, drudzy 
zaś podrywają się z energią, pozosta­
wiając w bezładzie swe posłania,­
biegną szybko - jakby na wyścigi -
do umywalni. 

Tam zaczyna się chaos - jeden 
przez drugiego pcha się do kranów 
starając się prześcignąć współtowa­
rzyszy, by załatwić jak rtajspieszniej 
swą toaletę. 

Wysoki dryblas nabiera w usta wo­
'dy - na poczekaniu improwizuje 
wspaniały prysznic, puszczając stru­
mień zimnej wody za kołnierz niskie­
mu, rudemu wariatowi, stojącemu 0-
bok niego. Przeraźliwy pisk - rude­
go, wykrzywiona maska grymasu za­
dowolenia z pomysłowego konceptu 
dryblasa. Przejmujący rechot pustego 
śmiechu rozbrzmiewa wokoło. 

Kąpiel skończona. 
Pacjenci opuszczają umywalnię, 

pozostają jedynie maruderzy, zawsze 
spóźnieni i obojętni na wszystko. 

Na salę wchodzi pielęgniarz w asy­
ście posługaczy, którzy wnoszą śnia­
'danie. 

Zaczyna się rozdzielanie racJi po­
między chorych. 

CHLEB, KTÓRY PACHNIE_ 
DIABŁEM 

Chuderlawy, o żółtej pomarszczonej 
twarzy, skośnych, błędnych oczach i 
mongolskim zaroście człowieczek, 
miętosi zawzięcie w rękach otrzyma­
ną porcję chleba. 

Za chwilę przystępuje do pielęgnia­
rza, podsuwa mu pod nos zmiętoszo­
ny i ośliniony chleb, twierdząc, że 
czuć go diabłem i prosi o zamianę na 
inną porcję. 

Pielęgniarz odbiera - zręcznie ma­
nipuluje w koszu z pieczywem, odda­
je z powrotem ten sam chleb; chory 
wącha z niedowierzaniem, po czym 
widocznie stwierdził, że ta porcja nie 
miała nie do czynienia z "kusym", 
więc zadowolony odchodzi na stronę. 
Inny znów pacjent zastępuje brylanty­
nę otrzymanym smalcem i smaruje 
nim ,.zawiesistą" czuprynę, pokazując 
przy tym przyglądającym się język. 

Szybko następuje podział śniada­
nia. Kubki zapełniają się białą kawą. 
Bułki i biały chleh znikają w przepa­
ŚCistych czeluściach, zęby zgrzytają -
szczęki nracują. 

Śniadanie skoi1czone. 
Po małej pauzie, więcej upoSledze­

nI chorzy nie mogący brać udziału w 
jakichkolwiek zajęciach, sprowadzani 
są do obszernej świetli cy. 
EKSCENTRYCZNO-AKROBATYCZNE 

TAŃCE 

Tam urozmaicają sobIe czas grą w 
szachy, warcaby oraz karty. Głośnik 

Tak ostrzegają auta policyjne ludność 
chińską w koncesji międzynarodowej 

te ~h4Jv 1łO~ .wbJ.4r~eń 

radia umieszczony w świetlicy wygry­
wa kujawiaki - obertasy - i smętne 
melodie argentyńskich tang. Zwolen­
nicy tanga popisują się choreografią 
wariackiego pomysłu. Repertuar skła­
da się z ekscentrycznych, akrobatycz­
nych, klasycznych póz i zadziwiają­
cych piruetów, szalonego tempa, aż 
do omdlenia i wyczerpania sił. 

Punkt kulminacyjny tych wariac­
kich igrzysk bywa zwykle przerwany 
wizytą lekarską. 

.,P ANIE DOKTORZE - PROSZ:t: O 
INN ~ GLOW:t:" 

do warsztatów pracy, gdzie w ezy­
stych salach pracują chorzy umysłowo 
więźniowie. 

Tu atmosfera panuje odmienna niż 
w świetlicy. Pacjenci zdrowsi wyko­
nują różnego rodzaju prace. Na II ptr. 
gmachu szpitalnego w dużej sali mie­
szczą się warsztaty: introligatornia, 
wyroby z włosia. Prace introligator­
skie wykonują chorzy kunsztownie i 
precyz~',inie. Piękne albumy, wspa­
niałe bombonierk,i, artystyczna opra­
wa książek wprawiają w zdumienia 
delegacje i osoby zwiedzające szpital. 

Często padają słowa zapytania: 
\V drzwiach ukazuje się naczelny "Czy to naprawdę jest dziełem rąk lu­

lekarz w asyście młodszych lekarzy i dzi cierpiących na umyśle"? 
grona pielęgniarzy; atrakcje z miejsca Różnego rodzaju - koszyki i ko­
się urywają. Lekarze otoczeni chory- szyczki plecione z włókien drzewa, 
mi, jak wysepka spienionymi falami wyplatane ręcznie, tworzą całe pira­
morza - zasypywani są huraganem midy. Żmudna ta praca wymaga du­
słów. Jeden drugiego stara się prze- żo cierpliwości, toteż wprawia w po­
krzyczeć. Każdy wysuwa swe postu- dziw, że ludzie psychicznie i nerwowo 
laty i żądania. Jeden prosi, ażeby spro- chorzy, mogą godzinami te czynn~ci 
wadzono natychmiast teściową, drugi wykonywać. 
chce zmiany głowy, gdyż ta, którą po- Jest to metoda lecznicza p. dr dyr. 
siada, zbyt mu ciąży. Trzeci domaga Rosochowicza oraz dra ordynatora 
się kropidła i święconej wody, by Wieczora. Tego rodzaju prace działa­
mógł się bronić od czarta. ją na system nerwowy bardzo kojąco 

Lekarze, pobłażliwie z uśmiechem i prz~rprowadzają z czasem do zupeł­
na ustach, wysłuchują petentów, a nej równowagi. 
starszy pielęgniarz spisuje w notatni- Tutaj wizyta lekarska nie ma w 
ku wszystkie wyp~iedziane bolączki sohie tragi-komizmu, jak to można 
pacjentów, które nie pomieściłyby się widzieć w świetlicy. Więcej duchowo 
foa wołowej skórze. Po czym świta le- zrównoważeni chorzy, zwracają się o 
karska opuszcza świetlicę, udając się I porady tylko w wyjątkowych wypad-

Kolonialne włoskie oddziały kobiece defilują na tle Colosseum 

LICEUM (mat.-fiz. i bum.) 

GIMNAZJUM 
, Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 
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I 
przyjmuje zaphy kandydatów 
Egza_iay od 22 czerwca rb. 

Dyrektor Antoni ldźkowski 
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Dar króla szwedzkiego na walk~ z (horobami 
(r) Komitet wyznaczony do rOZdZiela., W latach 1940-1944 sumy te otrzyma-

nia funduszu w wysokości 5.000,000 koro~, ją: znany chemik pro. Svedberg, zdobyw­
które otrzymał król Gustaw V z okaZJI ca nagrody Nobla, oraz prof. Arno Tiseliu!l 
swych 80 urodzin od narodu szwedzkiego, i dr S. Gard, współpracownicy Państwo­
przeznaczony następnie j1rzez króla na ce- wego Laboratorium BakteriOlogicznego -
le badań i walkę z chorobami (głównie z w celu przeprowadzenia badań nad zaraz­
paraliżem dziecięcym) ukończył swe pra- kiem paraliżu dziecięcego. 
ce, Dwa miliony przeznaczono na budowę 

Komitet proponuje. by stworzyć trzy i wyposażenie instytutu badań, który by 
fU~l~usze: fundusz w wys~kości 2 i ~6ł współpracował z mającym być wkrótce 

I 
mIlIona koron przeznaczy c na badama, otwartym wydziałem chorób reumatycz­
dwa miliony koron na założenie instytu- nych przy szpitalu Karolińskim w Sztok­
tu, resztę zaś na fu,!dusz z,apasowy. Mają holmie. głównym centrum medycznym 
być przede wszystkIm popIerane badania Szwecji. W instytucie mieścić się mają 
nad pows(a~vanicm i rozwijaniem się ch?- dwa lub trzy większe i wiele mniejszych 
r~b, ,natQmlast )V małym tylko IltopnJU laboratoriów specjalnych, wydział do, 
plCniądz() użytkowane będą na leczenie. .świadczeń na zwierzętach itd. 

Przewiduje się wyznaczeilie pewnych 
sum, które umożliwią uczonym poświęce· 
nie calego swego czasu Odpowiednim ba­
daniom i pozwolą zwiedzić im zagranicę, 
by zapoznać się ze stosowanymi tam me­
WdApłj 

Wytłumaczył 

- D1aczego żyra..fa ma taka, długa, 
szyję I 

..... B!ł ~ Zł. ~Q1io głowę. 

kadi, gdy naprawdę zachodzi ku teml1 
potrzeba. 

Natomiast z zadowoleniem widocz.­
nym i wielką ambicją. prezentują. le- ' 
karz om, wykonaną. przez siebie pracę. 
Każda pochwała uwidacznia się rado­
snym odbiciem na twarzach. Oczy 
mętne, błędne nabierają koloru, try­
skają życiem i tryumfem! 

PRZED POWROTEM DO SPOŁE- \ 
CZEŃSTWA . 

W warsztatach innych jak: szew­
skich, drukarni, a także w dziale wy­
robów skulptorskich z chleba pracują. 
rekonwalescenci, którzy wyszli z od­
mętów obłędu i wkrótce wrócą. do spo­
łeczeństwa, jako jednostki zdrowe i 
pożyteczne. 

Tutaj panuje stosunek przyjacielski 
- między lekarzem a chorym - a łą­
czy ich - ze strony chorego wdzięcz­
ność za przywrócenie zdrowia przez 
staranną opiekę, a. lekarzy moralne 
zadowolenie, że ich praca wydała tak 
dodatni owoc. 

Wizyta skończona. 
Ogród szpitalny wypełnia się pa­

cJentami. Przytomni siedzą na la-­
weczkacn, trawnikacn, grają w piłkę, 
siatkówkę, koszykówkę. Chorzy w za­
mroczeniu kryję. się w cienistych ką­
tach. Jedni przemierzaję. szybkim 
krokiem podwórze. Drudzy siedzą w 
kucki, inni zbierają papierki i niedo­
pałki. 

Tu znow kręcą. sfę w kOJko, luli 
drepczę. w miejscu, na podobieństwo 
dzikiego zwierzęcia w klatce. 

TAJEMNICZE DZIEDZINY BY'l'U 
Oto na schodach wiodących do ha­

li szpitala siedzi człowiek zgarbiony, 
głowa ogolona do skóry, schowana 
między kolanami, wzrok tępo wbity w 
ziemię, zastygły w niemej kontempla­
cji, nie reaguje na nic, myśl jego bu­
ja w jakiejś tajemniczej dziedzinie 
bytu. A może pod tą wygoloną. cza­
szką, jest tylko pustka!... Od czasu, 
do czasu podnosi głowę, a z krtani 
w~'rlobywają się dzi.ka ryki: A-u-a-u. 

Rozmowa z człowiekiem w zamro­
czeniu jest niemożliwa, ponieważ 
niezgłębiona otchłań dzieli go od świa­
ta zewnętrznego, Rzeczywistość jest 
dla niego odległym majaczeniem, Co 
pewien okres czasu, jak w kalejdo!;ko­
pie przebijają. się u niego błyski świa­
domości i niknę.... Grymasy ust wa­
riata, są to myśli, które w miarę za­
niku świata zewnętrznego bezwiednie 
odtwarzają pracę chorego mózgu. 

Ludzie chorzy umysłowo mają swój 
odrębny świat, w którym przebywają 
za pomocą fantazji, zależnie od rodza­
ju choroby. Chorzy o wybujałej fan­
tazji święcie wierzą w to co mówią. 
I nie ma żadnego argumentu, ażeby 
dali się przekonać. Nie można się te­
mu dziwić, bo mózg chorego pracuje 
chorobliwie. 

I tak szare, monotonne 'dni, prze­
platane traticzn:vmi epizodami płynę. 
w nieskończoność. 

JULIAN KRASZEWSKI. 

His~pańskie d~iela sduki 

~~~.v..;i::&:::<'~ .;" "+" ~. 

W Genewie otwarto wystawę dziel sztu­
ki uratowanych podczas wojny w Hi­
szpanii. Na zdjęciu naprawianie uszko-

&zo'f!R.Qo obrazu Velasqueza 


